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Gorgonowa przed sadem krakowski
W  pierwszym  dniu procesu opowiada o sw ojrm  życiu

W eaoraj rozpoczęła się w Kra 
U )« la  x?p jdw rnr z wieliciem na 
pięciem rozpr* >va o mord w Brzu 
cliowiWch, dokanny na córce in-
ly n ifrą  Tarcmby, Lusi. Oskarżo­
na o mord Rita Gorgonowa tosta 
ła skazana na karę śmierci. T e ­
raz sąd krakowski powtórnie roz 
patrzy całą sprawę i ma orzec, 
c z y  istotnie zawiniła kochanka Za 
r nby w tej niezwykłej sprawie, 
curie nagromadziło się wiele po- 
tziak winy i dowodów niewinnoś 
Ci oskarżone!.

ATMOSFERA PROCESU 
W KRAKOWIE

w  przeciwieństwa ao atmosfery 
r  -esw wa L a w ie  gdx»e opinja do. 
i ..g.ua s.ę skazania oskarżonej i wy.
'  .c.wa nęcisk na lawę sędziowską, 
V. dkow me aMUUi« w ef. z unu rcoo- 
wama procesem. Nikt nie tłoczy się do 
t nacnu sądu, mieszczącego się przy 
\ ęzmtkie. udczce Senactoej w poUass 
ton-ym budynku. BBaty tu t rozprawa 
wydawane są bardzo ązcaędnie, to taż 
w reztuacie « i nil zgromadzili się pra 
wie wy ocznie dzhtanikarw, Wtórz; w 
I "Tbie k .kunai a sjeebab do Kratowa 
z całej rolskL Dla ochrony przeć' nie- 
Istnitj-cyn. natłokiem wystarczają aż 
nr.dto dwal posterunkowi, ustawieni 
V j wejściem do są ■

W mtUu sądu oddztaf p« Jej* ob- 
» dz ■ wejścia na i się

R IT A  G O R G O N O W A
Przed “odJ-1  dziewiątą straż arią. 

sienna wprewaazHa na n ią  rozprrr
osksrzona-

.u i e  onowi sprawia zewnętrz,  
fi. miłe wrabenje. lest czarno ubrana 
od j*óp do -0ów, w  wizytowej czar* 
ntj -l. Hlenc czarta aonc > ij , lakier 
ki, futro ezmM (to m tt, ktć «ift 
tia sobie im _, «•. 1 tytyczaej nocy 
w Urtacliowicacli). Wygląda m  lat 
y  j .b u, twarz ma wyńur i smęczo- 
n i I o bo.i snym wyraz «. Obrznca lad 
nem spejr -werm obacnyck na aaB I 
zajuuje mlfjsce aa lawie oskarżonych, 
n&pr cłwt,' dwurzędowi lawy dla 
lawrUtow.

Przez Hwk n o m  Gorgonowa .oz 
mawia za zwytr obrońcami, dr. Axa* 
re n, dr. V r«  nM wzk** I mac. Cttia-
gtrim.

W tym czasie zjawia się parę osod, 
ktomn edałe się otrzymać karty wstę
po.

O ^odz 9 m«n. 20  wszedł na sa 
!ę trjbunał sądzący. Przewodni­
czący, sędzia dr. Alfred Jend ogła
sza:

— Odbędzie się rozprawa prze 
e wkó EmiJji Małgorzacie Gorgo 
nowej o zbrodnię z art. 134 i 135 
auMrajckiego kodeksu karnego.

PRZEWODNICZĄCY 
SĘDZIA JENDE]

Dr. Jendl }- t  bardzo popularną po- 
tadą w Krakowie. Starszy, siwy męż 

czyzna, odznaczający się dobrym gło­
sem i występował kilkakrotnie w ope« 
•ze,.

W Bobotę sędzia Jend wezwał do słe 
Me oskarżoną Gorgonową, zapytując 
Ją, czy chce mieć przy sobie dziecko 
w czasie rozprawy sądowej. Gorgono­
wa oświadczyła, ze dziecko znajduje

się w żłobka vk>- nmm pod >pieka 
Innych -ylęuilaref-, won więc być sa­
ma w sądzie. Natomiast zabierze 
dziecko ze tobą. kiedy sąd .idu się na 
wizję lokalną do Brzuchowic. Podróż 
ta oraz wizja zajmą 4 do 3 dni czasu.

ŁAWA PRZYSIĘGŁYCH
Na początku rozprawy prze­

wodniczący przystąpił do wyloso 
wania ławy przysięgłych, wyjmu

jąc  kartki z nazwiskami z czarnej 
urny, ustawionej przed nim na 
stole.

Zo;taS wylosowani: Lubo wlec
(emeryt .  porucznik), Karwat (emeryt 
kapitan), May (emeyt — kierowmK 
szkoły), f-oniński (ziemianin), Perauz 
(kler. h^wari), Palczewsld (kupiec), 
PewGk (krawiec), Karaszklewlcz (eme- 
lyt — Inspektor szkolny), Bielawski 
(pr» my s‘o wleci Kawalec (właścidel

Wybory do parlamentu Rzeszy Niemieckiej
D zię k i represjom  H itle r z d o b y ł w ię k s zo ś ć

Szó ste  zkolei w ostatnim  ro 
ku wybory do Reichstagu, od­
były  się w czoraj w warunkach 
odmiennych niż uprzednie.

T eror rządu H itlera utrącił agi 
tacJe stronnictw  lewicowych, 
zam kniecie ca łe j prasy demo­
kraty czn ej zakneblow ało u- 
sta  op ozycji, liczne rew izje, 
aresztow ania, zam kniecie lokali 
p arty jn ych  stw orzyło sp ecja l­
ne warunki w dmu wyborów,, 

O godzinie 2 pnpólnocy po 
aztal głosów, za wyłączeniem 
Jednego okręgu hył następują 
cy (w liczbach ok rąg ły ch ):

Złożono 
H itler 
So c ja liśc i 
Komuniści 
Centrum  
N ient -  nar. 
B aw . p. lud. 
Niem. p. lud. 
Chrz. so c j. 
Niem. p. państw. 
Pozostałe

38.985 tys. 
17.049 ty s . 

7.1 U  tys. 
4.751 ty s . 
4.284 tys. 
3. U  7 tys. 
1.2^6 ty s . 

429 ty s . 
380 tys. 
333 ty s. 
322 ty s.

O becny R elchstag  będzie 
na jliczniejszy , licząc 640 <fo 
65u posłów, wobec 584 osta­
tniego parlam entu.

Większość rządowa wynie 
słe ok. 340 posłów.

VtoHr)i do Sejmu pruskiego
W  wyn-ku w yborów  do S e j 

mu pruskiego podział manda­
tów przedstaw ia sie następują 
co : na ogólną liczbę 465 manda 
tów, blok rządow y zdobył 
w iększość, bo 250 (z tego hitie 
row cy 207 —  daw n.ej: 163).
So c ja liśc i spadli z 93 na 7 9 , ko 
muniścf —  z 63 na 57, centrum
—  bez zmiany 67, niem. nar.
—  43 wobec dawnych 31. par- 
t ja  państw . —  3, dawniej 2.

Inflacja walutowa w Ameryce
JjW  0  ‘ Ę/m 1 nąi «. w

O negdaj ogod*. t-e i według 
czasu am erykańskiego, w eszło 
w życie zarząuzenie, wprowa­
dzające zakaz wywozu złota 
1 srebra, o g łasza jące m orato­
rium bankowe do czw artku i 
zastępujące dotychczasow ą wa 
lute certyfikatam i. Rząd przy 
tern ob ją ł kontrole nad w szyst

kiemi op eracje  w  zlocie we­
w nątrz kraju .

Zarządzenie zostało wydane 
na zasadzie dekretu z r. 1917 
w spraw ie handlu z wrogami.

W  kołach finansowych Lon­
dynu tego rodzaju zarządze­
nia oceniane sa Jako uregułowu 
w  Ł kontrolowana inflacja.

Zarządzenie am erykańskie 
nie dotlenie najzupełniej mtere 
sów polskich, gdyż nie obefma 
je  ono depozytów banków pol­
skich w Ameryce.

W  związku z obecną sy tu a­
c ją  finansową w Am eryce giel 
dy europejskie zawiesiły holu- 
wania io lara .

nieruch.), Dębiński (emeryt — urzęd­
nik skarbowy, Otorowsld (przemysło­
wiec), Kępiński (emeryt — starosta) 1 
KrowicM (dyr. browaru).

Prócz wylosowanych ławników 
w komplecie sądzącym zajmują 
miejsce dwaj prokuratorzy: bzy- 
puła i Przytulski, obok przewod­
niczącego zasiadają zędziowie: 
Krupiński, Ostręga i sędzia zapa 
sowy Solecki.

Przewodniczący odbiera nastę 
pnie przysięgę od stenografów ł 
o godz. 9 min 35  rozpoczyna a lf 
odczytanie aktu oskarżenia.

W e  sto odczytania akta oskarża* 
nła tędzla przysięgły Ma  ̂ oświadcza, 
że się źle czuje. P"-iwodnlczący 
wal posiedzenie, potrc*j>. baj' 
dr. Jankowskiemu zbadania p.
Po 10-mlnutowH or»ervl» i 
stwierdza, że sędzia May derpi na aaa 
ce, wobec czegi jego miejsce rajnuja 
sędzia KrowickL

Po odczytanm aktu oskarżenia 
przez aplikanta Ehrenpreisa prza 
wodniczący oświadcza:

—  S tw ie rd z a j z urzędu, że w.
tej sprawie odbyła sie rorprawa 
we Lwowie i w dniu )4  m aja Ritą 
Gorgonowa została zasądzona- 
lecz na skutek skargi kasacyjnej: 
sprawa została przekazana do pń 
nownego rozptrzema.

Nastąpiło udczytanie wyrowi 
Sądu Najwyższego i zabrał <;łoy 
prokurator Szypuła, zmieniający 
kwalifikacje czynu zbrodniczego 
w myśl nowego kodeksu karnego 
jako względniejszego. W  myżl 
dawnego kodeksu oskarżone! gro 
ziła wyłącznic kara śmierci w 
myśl nowego kara od 5 lat więzła 
nia do kary śmierci f'łącznie.

(Dalszy d ag  
stron? 2 -g c ).

procesu patf*

Wywrotowcy gdańscy chcieli dokonać

zamachu ua polskie składy amunicji
R ząd polski otrzym ał w >  1 p .atte , gdzie zna,'dują sie pol- 

statnich czasach  inform acje, że | skie składy am unicji i m aterja  
elem enty wyw rotow e gdańskie łu w ojennego pod ochroną nie
zam ierzają zorganizow ać za­
mach na półw ysole ^  ester-

W XI rocznicę pontyfikatu Ojca Sw
U r o c z y s t a  a k a d e m  ie w  s to lic y

W  sali Rady m iejskiej odby­
ta sie akadem ia uroczysta, ce 
lcm uczczenia l l - e j  rocznicy 
koronacji i pontyfikatu Jeg o  
Sw lętobliw oścl Piusa XI.

\kad»ji ; za& zciyctl  ̂ c occnośdą
P n Ptetydcirt Rcpiitcj. .tor- pô TÓ- 
cfl wciora) r.>uo { Z«ltopanegD. p. pre- 
*•)*» PfyłtOf, ffla n t. Senati Raczki*- 

ńuacjw* Marmaggł, 'i*. kard. K-- 
mmbm lac-r Fraacji Larocbc i 

aiotiM 11 r Włtch Aa.tinA, mjnisteo- 
wki net, Płeracki, Zanycki,
•fcyhłskup Rop|> kr biiknp Gall. ks.

PktaeJjJ?. i b .  biskup Szta-

Akademie zagaił gen Kona­
rzewski, od czytu jąc depesze hot 
downicze do O jca  Św jętego I
depesze O jca  Św iętego z po­
dziękowaniem, poczcm po 
przemówieniu p M oraw skiego 
zabrał gios ks. nuncjusz M ar- 
maggi. który podziękował naj 
w yższym  dostojnikom  pań­
stw a za przybycie na akade­
mię, podkreślił przyw iązanie 
Polski do O jca  Św iętego i u- 
czucia O jca  Św iętego dla P o l­
ski.

licznego oddziału w ojska pol­
skiego. W  związku z tern, 
dnia 6  P iarca b. r. zarządzone

zostało czaso™ * wzmocnienie 
tego oddziału 

Kom isarz generalny R . P . w 
Gdańsku zawiaodmlł o tem za 
rządzeniu w ysokiego kom isa­
rza  Ligi aNrodów.

C ze rm a k um iera
LO N iG N , (P A T ). — Bur­

mistrz miasut Chicago C zer­
niak, ugŻM> raniony podczas 
nieudanego zamachu na R oosa- 
velta w M am i, dogoryw a. 
Zgon jego spodziewany jes t la 
da chwila. Cala rod/:na je s t 
przy umierającym. Dwukro­
tnie dokonana transfuzja krwi 
nie pomogła.

Uchwały Unji Zw . Prac. Umysłowych
P ro te s t p rze c iw  p ro je k to m  k rzy w d zą c y c h  u sta w

waarinla astev <9 um'/w?ch zbtotł- 
wyrh i rozjemstwie;

2) wzywa członków ciał ustawo- 
dawc ch, należących do ptacowni- 
czych związków zawodowycii, do gło 
wwania t rzeclwko pmłektowl ustaw 
o skrócenia urlopów i przedłużeniu 
czasu pracy;

3) paeciwstawia się pogorszeniu 
świadczeń fra beirohotJiych;

4) utwierdza, U rozwiązanie ciał su 
mo ządu nbezp.eczeniowego w Z. V.
P. U. w Warszawie i we Lwowie jest 
nieuzasa Inioną repr ,lą wobec przed 
stawineH ubezpieczonych wc wła­
dzach tyci Ipstytocyl • br*k anefi

W czoraj odbył się w W arsza 
wie zjazd Rady Naczelnej Unji 
Zw. Zaw. Pracowników Umysło­
wych, na k1óry przybyło czterdzie 
stu kilku delegatów z całej Pol­
ski. Zjazdowi przewodniczył wi­
ceprezes Unji, adw. Włodzimierz 
Szczepański.

W  wyniku całodziennej dysku 
sji uchwalona została jednomyśl 
nie następująca rezolucja:

„Rrda naczelna (Jnj.
1) domaga się nięzwioczn'go wpro

stawiciali sjo* czenstw- wa władzach 
Funduszu Pracy zawiera w sobie nic 
bezpieczeństwo zhitimkrctyzowanU 
tej Instytucji *

W zakończeniu swych uchwał 
Rada Naczelna wskazuje na ko­
nieczność odparcia wszelk h 
prób pogarszania ustawowych 
czy Taktycznych warunków pra­
cy i obniżania poziomu plac ora 1 
żaleca porozumienie z organizac­
jami robotniczemi w walce Ob­
ronnej do akcji strajkowej włącz

MM 1 L ^ższych sfer towarzyskich p.t. SIOSTRA MAR JA
9  dt n b p  n  wszistkich kioskach krakowskich o n i v  DRDliHM R H ,  I I  M l  2
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Hord w Brzuchowicach przed sądem
(P o c zą te k  s p ra w o zd a n ia  na s ir . 1-e j)

P O S Ł U C H A N IE
GORGONOWEJ

Następuje przesłuchanie oskar
żoncj.

Na pytanie przew odniczącego o  ge- 
n eralja , Oc jo n o w a  ośw iadcza, iż uro­
dziła się v.' D alm acji w m iejscow ości 
O ciestow o , m a la t 32 . je s t  có rk ą  lek a ­
rza. Od 4 -g o  roku życia  do 14 -g o  ro ­
ku przebyw ała w klasztorze. W  roku 
w ybuchu w ojny  pow róciła do m atki. 
P oznała  oficera arm ji a u str jack ie j, E r ­
w ina G orgona, za  ktozegc wyszła za- 
m ąż. Z m ężem  w y jech ała  do L w ow a. 
Alrż w y jech ał następnie do A m eryki, 
skąd pisyw ał do n ie j i nadsyłał p rze­
syłk i. M ieszkała w tedy u teśció w , a le  
m iędzy nią i szw agram i dochodziło do 
nieporozum ień, gdyż szw agrow ie w i. 
dzieli w n iej młodą kobietę, k tórą za 
czepiali.

W yprow adziw szy się  od teściów , 
znalazła się  bez środków  do życia . P o  
św ięciła  się  w tedy zaw odow i pielę- 
gn iark ', ukończyw szy kurs na klinice 
lw ow skie j. C ztery  m iesiące p racow ała 
na W ołyniu, a  po pow rocie do Lw ow a 
zanoznano ją  z inżynierem  Z arem bą.

Z arem La proponow ał je j ,  by  za ję ła  
się  je g o  dziećm i. P o  paru spotkaniach 
z Zarem bą, ten zaproponow ał je j ,  by 
zastąp iła  m atkę dzieciom , sprow adza­
ją c  się  d r niego.

W y jeżd żała  z Z arem bą do K rakow a 
i po p ow rocie ośw iadczyli dzieciom , 
że  w zięli ślub.

O godz. wpół do dwunastej 
przewodniczący zarządzi? przer­
wę.

Po przerwie przewodniczący 
przystąpił do dalszego badania 
oskarżonej, zadając jei szereg py 
tan:

—  K iedy dziecko przyszło n a  św iat 
*  pożycie z Z arem b ą?

—  W  1926 r. —  odpow iada G orgo- 
n o w a.

STOSUNEK OSKARŻONEJ 
DO DZIECI ZAREMBY

Gorgonowa opisuje następnie 
potęgujące się nieprzyjazne po­
życie z dziećmi inż. Zaremby, lu 
6ią i Stasiem. Od czasu do cza­
su między nią a dziećmi wynika­
ły drobne sprzeczki. Najczęściej 
powód do tego był ten, ze Lusia 
przejmowała iisty, pisane do o- 
skarżonej i pokazywała je ojcu, 
który Gorgonowę posądzał o zdra 
de. Między innymi doszło do kłót 
ni na tle listu od p. Apfela, któ­
ry dziękował Gorgonowej za przy 
jęcie w Brzuchowicach. Było to 
w r. 1931 i dzieci wyjechały po 
tej kłótni do Rymanowa.

MIŁOŚĆ
od grażała  się  pannie 

Szta jn ów nfe, b iu ralistce inżyniera Z a ­
rem b y ? —  zap ytu je  przew odniczący.

—  Nie. Nie odgrażałam  s :ę, ani też 
niepraw dą je s t  pom aw ianie mnie o 
społiczkow anie lej.

—  Czy kochała  pani ciąg le  Żarem  
b ę ?

—  Nie w iem , czy  by ła  to  zazdrość 
czy m iłość.

Gorgonowa opowiada dalej o 
swej córeczce Romusi, która nie 
była chrzczona, gdyż chodziło o 
małżeństwo Dla poślubienia Za­
remby miała wyjechać z kochan­
kiem do Rzymu, jednak do tego 
nie doszło.

—  Jak i był stosunek m iędzy panią 
a  Z arem b a w r. I 9 3 i ?  —  pyta prze 
w odniczący .

—  Ani zły, ani dobry.
—  Czy Z arem ba daw ał na utrzym a­

n ie?
—  T a k , daw ai.
Pożycie kochanków obfitowało 

w scysje. Po jednej z kłótni z 
dziećmi, Gorgonowa, jak zeznaje, 
kazała zabierać się dzieciom do 
ojca. Wystąpiła wtedy o 10.000 
doi. przeciwko Zarembie za za­
wód z powodu niedotrzymania 
obietnicy małżeństwa.

Wkrótce jednak kochankowie 
przeprosili się i pogodzili, ale za 
zyłe stosunki między nimi ustały.

ŚT OSUNKI Z MĘŻCZYZNAMI
—  Czy odpow iada to  praw dzie, że 

pani b y ła  lekkom yślna w stosunkach 
z m ężczyznam i?

—  Zarzuty te  często  się  pow tarzały , 
ile n ic so b ie  z nich nie robiłam , b o  by 

ły  niesłuszne. N iesłusznie też  p etrakto  
w ano m oją  w izytę u K oreckiego w 
hotelu ...

—  S ą  dow ody na to  w p ostaci 4  li • 
stow  i kopij —  stw ierdza przew odni­
czący .

POGRÓŻKI
Przewodniczący dopytuje się o 

pogróżki. Gorgonowa stanowczo 
zaprzecza, jakoby miała grozić 
Lusi śmierć5ą. Miała tylko do niej 
żal za to, że przejmowała listę. 
N'e sypała i nie miała zamiaru sy 
pać trucizny do jedzenia Lusi. 
Stwierdza też, że to ona zdecydo 
wała o swojein wyprowadzeniu 
sic od Zaiemby.

KRYTYCZNEGO DNIA 
Krytycznego dnia Goigonowa 

przez cały dzień była w Brzucho 
wicach. Już po kolacji o godz. 8 
min. 30 przyjechała ze Lwowa Lu

S t r a s z l i w y  s t r a s z a k
w  k o b ie t  em  ł ó ż k u

(S. F.) Broń jest  podczas 
pokoju dla spokojnego obywa 
tela nietylko niepotrzebna, J e  
wręcz niebezpieczna.

Dlatego p. Benjamin W ajn- 
tal, kiedy jego 12-letnl synek 
przyniósł do domu straszak, 
aż zatrząsł się z oburzenia.

—  Kogo ty chcesz zamordo 
wać, kogo? —  wrzasnął. —  
Czy ty  jesteś Hitler, że ci po­
trzebny rewolwer?

—  Tatusiu, to jes t  zw yczaj­
ny straszak!

—  No to co, że straszak! 
T y  myślisz, że zabić można 
tylko kulą? A ze strachu czło 
wiek nie tnoże umrzeć? J a  i 
tak ledwo żyie, to jeszcze we 
własnym domu mam się bać.

Pan W ajn ta l odebrał synko­
wi mordercza broń i postano­
wił za wszelką cenę usunąć ją 
z mieszkania.

Ale jak ?  Przez oktio wyrzu­
cić nie można, podarować albo 
sprzedać komuś również nie, 
bo toby mogło wzbudzić podej 
r/cnic. skąd do solidnego kup­
ca ta J e  rzeczy...

Niewiele myśląc, p W . wziął 
straszak i wsunął go do łóżka 
p. Karoliny Gołąb, wdowy, 
odnąimującej u pana W . ku­
chnię za usługi.

—  J e j  mąz zginął na wojnie 
—  wyjaśnił p. W . żonie —  to 
ona już sobie prędzej da z tein 
rade.

Ale p. Gołąb, znalazłszy w 
swym łóżku rewolwer i sądząc, 
że to był zamach na je j  życie 
ze strony gospodarzy, którzy 
już dawno chcieli się je j poz­
być, zrobiła awanturę, w rezul 
tacie której p. W ajn tala  musia 
ło opairzeć Pogotowie.

Oskarżona o pobicie przed 
Sądem Grodzkim, tłumaczyła 
się w sposób następujący:

— Ja , proszę Sądu, od dzie­
ciaka do wygody jestem zwy­
czajna i jak co twardego mam 
w łóżku, odrazu poczuję . Kła­
dę sie tego dnia spać, czuje, że 
coś mi uwiera. W yciągam  —  
rewolwer!

A ż  mi sie słabo zrobiło. Ni­
jakich stosunków ze sołdatami 
nie mam, a tu mi sie rewolwer 
narodził! Odrazu zmiarkowa­
łam, że mnie p. W ajntal chciał 
ukatrupić i specjalnie tom sztu 
kie podłożył...

P. W ajntal natomiast w yja­
śnił, że nic o straszaku nie wic 
dział i że to był niesmaczny 
ża it  jego synka.

Sąd Grodzki skazał p. Go­
łąb na 5u zł. grzywny.

sia i wkrótce obie poszły spać. 
Przez je j pokój przechodził jesz­
cze Zaremba, a wkrótce Gorgono 
wa twardo zasnęła.

W  tym  m om encie podnosi się  ze 
sw eg o  m ie jsca  przew odniczący i pod- 
chodzi i o  b o czn ej ściany, na k tóre j 
je s t  zaw ieszony w ielki plan willi inż. 
Z arem by w B rzu ch ow icach . Na m apie 
czerw onem i k : 2sknm i zaznaczona je s t  
droga, którą zrobiła, w edług aktu o- 
skarżenia, G orgonow a z w erandy do 
je j  p o ko :u z odgałęzieniam i do b a s e ­
nu i do piw nicy. W  12 m ie jscach  ozna 
czone są  krw aw e ślady. Przew odniczą 
cy  w skazu je  odpow iednie m ie jsca  na 
m apie i inform uje biegłych o planie 
m ieszkania.

„LUSIĘ ZABILI!"
Gorgonowa zeznaje w dalszym 

ciągu, że z twardego snu obudził 
ją krzyk: „Lusię zamordowali!“ 
Zerwała się natychmiast i wraz z 
Zarembą i Stasiem wbiegła do 
pokoju Lusi.

Zaremba przypadł do łóżka Lu 
si, wołając:

—  Wody, doktora!
Przez cały czas Gorgonowa bv 

ła w tej samej koszuli, w której się 
położyła. Nigdy seledynowej ko- 
sziil; nie miała. Po morderstwie 
istotnie wołała „Boże, co robić", 
ale nie „co zrobiłam".

CHUSTECZKA I KAŁ
Przewodniczący daje oskar­

żonej szereg d obia-jowych py­
tań między mńemi na temat znale 
zionej w piwnicy chusteczki. Uor 
gonowa twierdzi, że może ją  zgu 
biła, aie chust :z!:ę znaleziono 
zwiniętą w rulen i podrzuconą w 
kącie.

Omawiana też jest obszernie 
sprawa kału, którego ślady znale 
ziono na ciele oskarżonej i na k j  
szuli.

W edłu g te o ry j krym inołogicznych 
p rzestęp cy  zostaw ia ją  kał na m iejscu  
przestępstw a, gdyż w ierzą w przesąd, 
żc  czyn ten odsuw a od nich pi d o jrz e ­
nia.

Przewodniczący pyta następnie 
o s ! :a r 4 o u ą :

—  Czy m ożliwe jest, hy  k toś obcy  
m ógł d i's tać  się do w illi?

—  Nie w iem .
—  Czy nani zasta n a w ia li się nad 

tem , iąka droga m ógiby się d ostać do 
willi k toś o b cy ?

—  Nie... Ale była  idadziefl raz i dru 
g'<-

—  Ale iaką drogą m orderca m ógłby
się d o stać?  »-

—  Nie w iem .
—  C ’ y pies b- ł zły czy  łagod ny?
—  Nie, nie by ł zły.

DŻAGAN
Na pytanie przewodniczącego 

tyczące s ' ;  dż"gana, Gorgonowa 
oświadcza, że służył on do wyrą­
bywania przerębli i mógł wpaść 
do wody. Oskarżona nie brała go 
do ręki.

Na tern sąd przeiwał przesłu­
chanie oskarżonej, którego dalszy 
ciąg nastąpi dziś.

Podczas rozprawy sądowej zo 
stało ujawnione, ze brat przyrod 
ni Gorgonowej, Paweł Ilicz był 
zamieszany w zamach na arcy- 
księcia Karola, co jak wiadomo, 
stało się hasłem do wybuchu woj 
ny światowej w r. 1914-ym.

8 0  LAT
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NAZWISKA

A W Ł O I S W

Do pewnego adwokata zgło­
sił się mocno strapiony klient.

—  Nazywam się Paiów k a — 
przedstawił się —  Bernard Pa 
rowka.

—  Bardzo mi przyjemnie.
—  Panu przyjemnie? Ale 

mnie nie. Przez to nazwisko 
mam zatrute życie, f właśnie 
chciałem je zmienić.

—  Tak  bardzo panu ąjrzesźr 
kądza? ■ ■

Żona i córka żyć mi nie dają... 
Córka rna trzynaście lat i chce 
już w yjść  zamąż, żeby zmienić 
nazwisko. „Co tatuś mnie zro 
bił za wędlinę? —  krzyczy. —  
Gdzie przyjdę, to wołają, że 
mnie zjedzą i posyłają po mu­
sztardę".

—  Na jakie nazwisko chciał­
by pan zmienić?

— Na coś drogiego. 8 o  żona 
mi wciąż wymawia: „Co ty je ­
steś?  Parów ka jesteś! P a ra  ko 
sztuje 40 g ro sz y !"

— W ięc jak  pan by chciał 
się nazywać?

—  Chciałbym się nazywać 
Brylant.

*
Nazwiska sprawiają nieraz 

ich właścicielom wiele kłopotu.
Znam naprzykład pana, któ^ 

ry S ię  nazywa Cyprjan Zafa j-  
dam. Kiedy się kom uś. krótko 
przedstawia:" „Zafajdam", spo­
tyka się często z oburzeniem:

— Świnia pan jesteś.
I biedaczek musi się dopiero 

tłumaczyć, że nie ma żadnych 
złych zamiarów i że się tylko 
tak nazywa.

Ludzie są naogół złośliwi i 
nazwiska obierają sobie za 
przedmiot żarcików i dowci­
pów.

Gdv ktoś się nazywa „Kaiia 
rek" pytają go:

—  Dlaczego pan nie w klat­
ce?

Jeśli  nazwisko brzmi „Sufit#; 
pytają się:

—  Czy pan często przecie­
ka?

A Ink ktoś odziedziczył po 
przodkach „Sznycel"  pytają go 
złośliwie:

— Czy pan jest  z ja jk iem ?
Byłem  pewnego razu świad­

kiem następującej sceny w wa 
gonie kolejowym:

Jakiś pasażer chciał koniecz 
nie zawrzeć znajomość ze 
swvm sąsiadem. W yciągnął 
więc rękę, żeby się przedsta­
wić.

—  Kwiatek jestem, Alojzy 
Kwiatek.

Sąsiad ani drgnął.
—■ Kwiatek jestem —  powtó­

rzył towarzyski pasażer,, trzy 
m ając wyciągniętą rękę.

Sąsiad  —  nic.
Zniecierpliwiony pasażer trą 

cli sąsiada lęk ą .

Słowo składające się  
z  60-ciu liter

(m) Zdawało się, że Paryż, 
równie przeżywający kryzys, 
jak  wszystkie inne miasta na 
świecie, zatracił... humor. Oka­
zuje się jednak, że w tyrn nowo 
czesnym Babilonie ży ją  ludzie 
o nieprzebranej skarbnicy hu­
moru i cierpliwości. Oto znani 
chemicy francuscy postanowili 
ułożyć taki termin, któryby był 
jednocześnie najdłuższym wy­
razem na kuli ziemskiej.

Wprzód ułożono Sjłowo. skła­
dające się z 30 liter.1 Miało ono 
następujące brzmienie; „Diet- 
hysulfonethymatryhrćtane".

Metrowe słowc nie zaspokoi 
ło rekordowych pragnień chemf 
ków i po dfuzszej pracy wyna 
leźli nowy termin, składający 
się z 60 liter: „Monohydrophe- 
nolomthyl-diethylaadiethylene- 
diuminamidoacenibrite". By 
przeczytać takie rozkoszne 
słówko, można dostać paraliżu 
języka.

Weseli chemicy, celem unik­
nięcia takjch ewentualności zna 
leźli skrót dla 60-c'io literowe­
go terminu i orzmi on: „arthri- 
cine". Czy nie prościej? A jed­
nak chemicy francuscy mają 
poczucie humoru.

ILE ZA05ŻĆZc,DZI<3 
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UŻYWAJĄC S7ALB; 
t f U  3C5KONALE

O D  6  O  LAT Z N A N E
M y d ł o .  R e w o I w ć r M  a jd o

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12 .10  P ły ty  gram otonow e. 15-35 
„W śród  k s ią ż e k '. 15 .50 P ły ty  gram o­
fonow e. 16.20 O dczyt dla m aturzy­
stów  —  „ W a lk a  C esarstw a z  P au ies- 
tw em  16:40 „K ozw oj m iast polskich 
w dobie p o w ojenn ej '. 17.00 K oncert 
sym foniczny, 18 0 0  O dczyt dla m atu­
rzystów  —  „ S io w a c k i" . 18 25 M uzy­
ka lekk»- 19.20 „L istow ne nauczanie 
ro ln ictw a". 19.30 F eije to n  p. t. „B etlio  
yen, ja k o  w y ch o w aw ca". 19.45 P raso  
wy Dziennik R ad jow y. 2U.OO K oncert 
popularny pod dyr. J .  O z,m ińskiego. 
21 .00  W iadom ości sportow e. 21 .4 0  IV 
Konkurs kom pozytorski m iesięcznika 
„M u zyka". 22 .15  K w adrans literacki 
p. t. „K łębow isko żm5j ‘ —  fragm ent z 
książki M auriąca. 22 .30  M uzyka z płyt 
gram ofonow ych. 23.00 M uzyka tauecz 
na.

K O N C ER T SY M FO N IC Z N Y  
W  R A D jO

Dziś o  g td z  17,00 rozgłośnia w ar­
szaw ska nad aje popularny koncert 
sym foniczny irkiestry F .lharm oąji 
W arszaw sk ie j. K oncert prowadź^ć bę­
dzie w ystęp u jący  s ta 'e  zagran icą ka­
pelm istrz p olski; Igńacy N aum ark. U- 
rozm aicony program  zam iera między 
innemi piękny p em at sym foniczny 
Fr. Sm etany  „W ełta w a ".

—  Panie! Mówię do pana! 
Kwiatek jestem.

__ W ięc co do cholery! —  
wybuchnął sąsiad. -■ Mam pa­
na wąchać, czy- co?

hofideoh Sc,dek
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Spojrzyjcie na swoje palce
Z iajników daktyloskopii

Jednym z największych darów, 
jakie od nauki otrzymała służba 
śledcza, jest niewątpliwie dakty­
loskopia. Ta niesłychanie dziś 
ważna umiejętność rozróżniania 
oraz rozpoznawania ludzi oddaje 
tak ważne usługi w walce ze zbro 
dnią, że praca śledcza na całym 
świecie przebiega w dużym za­
kresie wrśród ścian pracowni dak 
tylos kopi jnych.

Czem jest daktyloskopia? Spój 
rzcie uważnie na swoje palce. Do 
strzegacie niezawodnie na koń­
cach palców linje i rowki, biegną 
ce symetrycznie aż do zagięcia 
dłoni. Te linje, zwane linjatni pa- 
pilarnenii, tworzą z palców ludz­
kich najbardziej wiarygodny do­
wód osobisty, bowiem ponad 
wszelką wątpliwość zostało 
stwierdzone, że niema na świecie 
dwóch ludzi, którzyby mieli iden 
tyczne odciski palców.

Linje mogą być podotme do sie

cach ich linje papilarne zostały 
świetnie zachowane.

Jest to zresztą jedna z głów­
nych właściwości claktyloskopij- 
nycli: linje papilarne przychodzą 
na świat wraz z człowiekiem, a 
po śmierci pozostają na ciele tak 
długo, dopóki nie zrujnuje go roz 
kład. Ma to wielkie znaczenie dla 
rozpoznawania trupów: i tak np. 
niedawno w czasie utarczki z pa­
trolem policyjnym w Poznaniu zo 
stał zabity jakiś mężczyzna, przy 
którym me zr śeziono żadnych 
dowodów. Zdjęto wówczas odcis 
ki palców trupa, zaczęto szukać 
w rejestrze i dopiero tą drogą u- 
stalono, że zabity jest znanym je 
szcze z czasów rosyjskich w Kon 
gresówce bandytą; jednym z szaj 
ki tych, którzy po zamordowaniu 
wartownika, zbiegli z więzienia 
mokotowskiego w Warszawie.

Gdyby nie daktyloskopja —  
przypuszczanoby zapewne do

bie, mogą mieć niemal jednako- dziś dnia, że groźny zbir czai się
w jakimś zakątku naszego kra­
ju...

Do służby policyjnej daktylo­
skopja została wprowadzona sto 
sunkowo niedawno. Stało się to 
dopiero wtedy, kiedy znakomity 
angielski uczony Galton ogłosił

wy układ i wielce zbliżony rysu 
nek (tak bywa na palcach dwóch 
braci), ale identycznych linji na­
wet bliźnięta nie mają.

Daktyloskopja me jest rzeczą 
nową; uczeni stwierdzili, że zna­
na ona była jeszcze za czasów 
Babilonu, a wśród dokumentów 
w Muzeum Brytyjśkiem znajduje 
się umowa z roku 782, za­
warta jest między żołnierzem Ma 
Ling Chichem, a mnichem Chi Sen 
Yingiem, który pożyczył żołnie­
rzowi „1000 sztuk pwnłęuzy“. Za 
ffliast podpisów żołnierz i mńićh 
odcisnęli swoje palce na dokumen 
cie, to znaczy, że już wtedy rozu 
miano ważność, jaką mają odcis 
ki palców —  dla możliwego 
stwierdzenia prawdy.

Uczeni odjsrytt również, że w 
dawnych czitóch na Wschodzie 
umiano po odcisku palca rozpoz 
nać człowieka; w Tybecie do 
dziś dnia matki, oddające swoje 
dzieci do obcych —  zostawiają 
u siebie odcisk palca niemowlę­
cia, po którym je  następnie roz­
poznają —  przy odbiorze...

Gdybyśmy mieli dziś w nauko 
wych archiwach odciski palców 
egipskich faraonów —  można by 
toby ustalić osobistość wszyst­
kich... mumij, bowiem na pal­

drukiem swoje dzieło o linjach 
papilarnych. Zainteresowało to 
ówczesnego szefa Scotland Yar­
du w Londynie, Henry‘ego i do­
piero, zawdzięczając jego stara­
niom, pozwolono wprowadzić da 
ktyloskopję do pracy policyjno- 
śledczej.

Praktycznie zastosowano ją po 
raz pierwszy w r. 1897 w Brytyj 
skieli indjach, gdzie odciski pal­
ca posłużyły do wykrycia zbrod­
ni, popełnionej na jakimś angiel­
skim dygnitarzu.

Od tego roku — daktyloskopja 
poczęła się rozwijać w tempie 
błyskawicznem.

Również i Polska nie pozosta­
ła w tym rozwoju w tyle: obecnie, 
zawdzięczając głównie Komen­
dantowi P. P. pułk. Maleszew- 
skieinu, posiadamy wspaniale u- 
rządzoną registraturę daktykisko 
pijną, w której się znajduje okrąg 
la liczba 5.000.000 zarejestrowa­
nych ludzkich palców —  z kraju 
1 zagranicy. Jak się w tym ocea­
nie odcisków orjentuje policja i 
co robi daktyloskop na.miejscu 
zbrodni — opowiem następnym 
razem,

(L. M .)

Pięć papierosów na miejscu zbrodni
Z a d a n ie  d la  C z y t e ln i k ó w

hrabiego, na popielniczce. Po 
bliższem ich obejrzeniu -detektyw 
oświadczył, że u hrabiego była w

W jednym z większych war­
szawskich hoteli popełniono mor 
derstwo. Służba znalazła rano w 

okoju Nr. 227 hrabiego Alfreda 
krzetuskiego bez życia w fotelu. 

Lekarz stwierdził śmierć, wsku­
tek rany postrzałowej w szyję. Re 
wolweru nigdzie w pokoju nie zna 
leziono, stąd pewność, że hrabia 
padł ofiarą morderstwa.

Z powodu dużego ruchu, stale 
panującego w hoteht, służba nie
mogła sobi^ przypomnieć, kiedy 
hrabia przyszedł do domu i czy 
miał gościa u siebie.

Skrupulatne oględziny miejsca 
zbrodni nie dały nic śledztwu; je 
dynie na co zwrócił uwagę, pro 
wadzący badanie, dedektyw —  
było pięć niedopalonych papiero 
sów, z gatunku używanych przez

pokoju młoda kobieta, z którą roz 
mawia! niespełna godzinę. Roz­
mowa musiała być nieprzyjemna, 
gdyż kobieta była silnie zdener­
wowana. Przypuszczenie to w 
następstwie okazało się słuszne. 
Zbrodnia bowiem popełniona zo­
stała przez porzuconą kochankę 
hrabiego.

Pytanie: po czem detektyw, ba 
dając papierosy, poznał, że w po 
koju była kobieta 1 że rozmowa z 
hrabią musiała ją  zdenerwować?

Odpowiedzi w kopertach z na­
pisem „Dział —  Śladami prze­
stępców", prosimy nadsyłać do 
dnia 14 marca p. a. naszej Redak 
cji. Za najlepsze odpowiedzi —  
nagrody!

N o t a t n ik  c ie k a w y c h  w y d a r z e ń

Zatrute skarpetki
„Poszukiwana Jest Paulina Grollck, 

lat 60, zajmująca się wróżeniem t  kart 
1 znackorstwem. Każdy, komu wiadome 
jest Jej miejsce pobytu zechce o  tern na­
tychmiast zawiadomlż najbliższy korni- 
sarjat p o lic ji.-"

T e j tri ScJ listy gończe zostały roze­
słane przez policję belgijską, która Już od 
dwóch tygodni szuka bezskutecznie no­
woczesnej „czarownicy" ,  a wszystko
prz«2 sprawę „zaczarow anych" skarpe­
tek pana Leblanc.

B yło to tak" para Letikmc żona za­
możnego kupca w Brukseli podejrzewa­
ła swego męża o zdradę. Z a  radą jednej 
z sąsiadek K ała się do Paułiny Grollck, 
u której nodobno można było kupić na­
wet jnJłosny napój'*. W różbiarka wy­
słuchała spokojnie opowiadania pani Le 
blanc, która t a f ia  się, że męża nde mo­
że utrzymać w domu, i polecała jej Rrzy 
iweść parę męskich skarpetek. Pani L e­
blanc zaraz nazajutrz je przyniosła: wie 
dżina położyła skarpetki na stół, wyszep 
tała nad niemi formułę tajemniczego za 
klęcia i skropiła płynem *  jakiejS małej 
flnszecrki.

— Niech Pani mąż to w)o iy , rzekła 
do p. Leblanc. a nie będzie już pani 
opuszczał...

Kiedy następnego rani:., pan Lc-bUrtc 
włożył parę nowy ch, podanych przez 
żonę skarpetek, uczuł nagle gwałtowny 
bói w  nogach, a  stopy jego pokryły r:e 
natychmiast roplejącemi ranami. W ezw ą 
ny lekarz nie mógi rozpoznać, przyczy­
ny tajemniczej chorobą' i p. Lebianc mu­
siał przez dłuższy czar i-ozostać w łóż­
ku, będąc pod grozą zakażenia krv ' W  
międzyczasie służą.-’ , będąc tajemni- 
czona w machinacje ze ^barpeikami, w  
jawiła to Swemu pr::u. ',*tórv zkolei za ­
wiadomił policję. Z srzeczona rewizia 'a 
..T ijz ii- '.P ą .rd n y  ( rr..hc>. ujawni!,"', całą 
kolekcję sSnłe działających i żrących 
trucizn, które sprzedawała na zamówie­
nie. Sama „czarow nica" ukryła się jed­
nak tak dobrze, że dotychczas jej zna­
leźć nie można.

Pani Leblanc żałuje te r u  bardzo sw ej 
lekkomyślności, tem bardziej, le  mąt 
wniósł do sądu skargę o rozwód, załą­
czając, jako dowód — zatrute skarpet­
ki!

Komisarz policji — bandytę
O czyw iście — nie u nas, lecz na Lit 

wie K ow ieńskiej. Do p. Katarzyny 
T r a ć , m łodej m ieszkanki m iasteczka 
U serza przyszedł przekaz od krew ­
nych z Ameryki na sumę 500 dola­
rów . U radow ana dziew czyna udała 
się do naczelnika m ie jscow ego kom i- 
sarjatu  policji, by otrzym ać św iadec­
tw o tożsam ości, niezbędne dla podję­
cia przekazu. Poniew aż na pocztę już 
było za późno —  dziew czyna poszła 
do domu, odkładając na dzień następ 
ny radosną chw ilę podjęcia dolarów .

D ziew czyna m ieszkała sam a, jak ież 
było je j  przerażerie, gdy w nocy do 
pokoiku je j  w łam ało a ę dw óch zam as 
kow anych drabów , którzy -pod grozą 
rew olw erów  zażądali w ydania am ery 
kańskiej przesyłki. D ziew czyna, led­
w o żywa ze strach u , pokazała bandy 
tom przekaz, m ów iąc, że jeszcze  pie­
niędzy nie dostała. W ó w cz a s w łam y­
w acze pogrozili dziew czynie śm iercią, 
jeśli piśnie choć słów ko o ich „w izy­

cie-' i zapowiedzieli, że po peniąd/e 
zjaw ią się następnej nocy.

N azajutrz — ■ d rtc w c z y n a . podjęta 
pieniądze, ale o napadzie upowiedzia 
ła naczelnikowi urzędu p ocztow ego. 
T en , będąc człow iekiem  odw ażnym , 
postanow ił spędzić noc w m ieszka­
niu K atarzynki, która ukryła go w 
szafie.

P o  północy ■ • zakonspirow ana p a ' 
ra w darła się od izdebki.

—  Odzie są  pieniądze? K atarzy­
na w skazała bez słow a na sto ją cą  w 
rogu szafę. Jeden t. bandytów  otw o­
rzył ą szyb ko i w te jże  chwili padł 
na ziemię T o  naczelnik poczty ce l­
nym strzałem  z rew olw eru powali) na 
pastnika trupem , drugiego zaś /dolał 
zatrzym ać i rozbroić, jak ież było z d/i 
wiertle pocztow ca, gdy po zdjęciu m as 
ki j. tw arzy  zabitego  —  poznał w nim 
kom isarza policji w m iasteczku l .s e -  
txr:  -W idocznie ' —  'z a ła tw ia ją c ' św ia­
d ectw o dla dziew czyny powziął myśl 
je j  og rab  enia.

Jedno s ło w o  w y d a ło  s zp ie g a ...
Służba szpiegow ska je s t  zaw odem  

niesłychanie niebezpiecznym . Czasam i 
jedno niebacznie rzucone słow o spow o 
dow ać m oże aresztow anie i śm ierć. 
T ak  w łaśnie sta łę  się niedaw no w Le­
ningradzie. D o fryz jera  w szedł przy- 
zw o.cie odziany g o ść , by się  ogolić. Po 
ogoleniu poprosił fryzjera o  krem  kam 
forow y do tw arzy . W  tym  m om encie 
podniósł się z fotelu ja k iś  m ężczyzna i 
poprosił g o ścia  o dow ód osobisty . P a ­
szport opiew ał na nazw isko obyw atela 
Sow ietów  S tefan a  Siem ionow a.

—  T ow arzy sz  daw no m ieszka w  kra 
ju ?  —  padło pytanie.

—  Od ośmiu lat, odparł niezm iesza- 
ny Siem ionów .

—  P an  pozwoli ze m ną do O. P . U.
W  czerezw y cza jce  dokąd gościa za­

prow adzono —  w) kryte zostało , że pa

szport na nazw isko Siem ionow a jest 
sfałszow any i w krótce  potem rzekomy 
Siem ionów  (v> rzeczyw istości był to 
cudzoziem iec) stanął przed sądem , ja ­
g o  sz p i;g  i został rozstrzelany. .

Co spow odow ało ..w syp ę'1 nieszczęś 
liw ego?

N iebacznie u tryz jera  rzucone sio- 
wo i oto „Siem ion ów ” zażądał kremu 
kam forow ego, którego od roku 1919 
nie posiada w  K osji so w ieck ie j arą je ­
den fryz jer i ani jeden skk-p!

T o  zw róciło uw agę bed ącego  przy­
padkiem u fryz jera  agenta  G. P . U. O 
„krem  kam forow y" m ógi pytać tylko 
cudzoziem iec i, ja k  się okazało, sp o­
strzeżenie to  było słuszne. N ieszczęśli­
w y „Siem ionów " przypłacił życiem  
sw o ją  pieestdn; n b ść.

E  L M  A  B .

fa ik ii mmli
Do <ktafcżyw*  Brud* prr thodij

Jego dawny najoniy, Zdrislaw 
Wflcsak - Grabowiedd i proal de­
tektywa o pomoc. Chodzi o to. Je 
Grabowicckiago zaugz ™»ano do 
roli włamywacza w f jk z  chciał- 
by zatem sam przażyó to wizyatko, 
co przeżywa złodziej. Ulegając pro­
śbom kolegi, detektyw wskazuje mu 
mały domek oa Saakkj Kępie, do 
którego Grabowiedd nocą tlę za­
krada. Włamanie się powiodło; 
Szabowleckl udeka autem detek­
tywa 1 opowiada mu o swoich 
wrażeniach.

O dziwo! B y ły  tylko lekko 
JJizymknięte; sądziłem, że w i o  
*3 do jakiegoś przedpokoju, 
^szedłem tedy odważnie do 

rodka i w tejże chwili snop 
' H atła  padł na moją twarz.
. Właściciel dotnu siedział w 
!'■ cłu i spokojnie mierzył 
,Qo mnie z rewolweru. Zdrętwia 

ale tylko na mgnienie o k a :
,  chwile potem pociągnąłem 

Dtownle faceta za nogę; u-

padł, Jak długi, a ja  siadłem mu 
na karku. Nie obyło się bez bój 
ki, w której napadnięty użył 
dość trywialnych zwrotów i ru 
chów, w każdym razie ja  zo­
stałem zwycięzcą, ptaszka roz­
broiłem, związałem i, zgodnie 
ze swojem postanowieniem, wy­
jąłem z jego kieszeni wcale ła 
dne cacko...

Tu Wilczek wydobył z kie­
szeni coś bardzo błyszczącego 
i mignął mi przed oczami po­
wierzchnią masywnej złotej pa 
pierośnicy.

—  Żebyś ty widział przyjadę 
lu. jak on na mnie zpodełba 
patrzał, kiedy mu to cacko kon 
fiskowalem...

Spojrzałem nieco uważniej 
na „lup": inicjały S. T. powie­
działy mi wyraźnie, że ofiara 
napadu stał sic nap awdę pan 
Sergiusz Tliituros, zamożny o­

bywatel Saskiej Kępy.
W  domu raz jeszcze wraz 

z „włamywaczem** obejrzeli­
śmy zrabowaną papierośnicę: 
wewnątrz, zamiast papierosów 
co trochę mnie zastanowiło: 
tkwił los loteryjny Nr. 74501, 
czyżby Thiturus nie palił? J e ­
dnak wszelkie wątpliwości mu 
siało rozwiać opowiadanie 
Grabowieckiego; był, dostał się
do pokoju, stoczył walkę l do­
piął celu... Przeżył kilka sil­
nych momentów, a ja  bezwie­
dnie stałem się czemś w rodzą 
ju pasera! B rr !

*

Nazajutrz z rana we wszyst­
kich miejscowych dziennikach
i na słupach reklamowych uka­
zało się następującej treści ogło 
szenie:

„Pan, któremu w tajemni­
czych okolicznościach skrodzio 
no wczoraj w nocy na Saskiej 
Kępic pewna cenną i rei z — pro 
szony jest o bezzwtor-nc poro 
zumienie się osobiste z detek­
tywem Brandem — Moniuszki

12 w Warszawie a cenna rzecz 
niezwłocznie odzyska...

Z Gfabowieckim ułożyliśmy 
się w ten sposób, że codziennie 
miedzy 6-ą a 7-ą wieczór bę­
dzie dyżurował w pokoju, przy 
legającym do mego gabinetu 
—  z chwilą, kiedy nasz gość 
przyjdzie —  wyjdę pod ja ­
kimś pretekstem do Wilczka, 
a ten mi powie czy gość jest 
istotnie jego „ofiarą**.

Już w czasie pierwszego dy­
żuru w przedpokoju rozległ się 
silny dzwonek. Wilczek dat na 
tychmlast nura do ciemnego po 
koju, ja  zaś zapaliłem wszyst 
kie światła w gabinecie, a fo­
tel dla gościa obróciłem tak, 
by Wilczek mógł go swobodnie 
ze swego ukrvcia obserwować.

W  tym  momencie służący 
wprowadził niemłodego już je ­
gomościa, którego twarz przy 
małym czarnym wąsiku mialav 
wygląd dość antypatyczny; w 
ręku trzymał egzemplarz ga­
zety z naszem ogłoszeniem. 
Rozejrzał się po pokoju z wi­

doczną obawą, wreszcie usiadł 
przy biurku.

— Sprowadza mnie tu orlo 
szenie... —- zaczął. — Wpraw 
dzie nie leży w moim zw ycza­
ju wchodzić w układy ze zło­
dziejami...

Nacisk, jaki położył na o- 
statniem słowie, wzburzył nm.o 
ogromnie, to też może mniej 
spokojnie, niż należało, wytlu 
maczyłem, że to nie złodzitje. 
lecz poprostu dwaj obdarzeni 
fantazją panowie założyli sie
0 to, że któryś z nich wtargnie 
do cudzego mieszkania. —  Na 
pańskie mieszkanie padł wła­
śnie i niestety, wybór, panie...

—  Jestem  Sergjusz Thitu­
rus. mieszkam na Krynicznc] 
pod Nr. 30-ym we własnym do 
mu i tam właśnie zostałem o- 
grahiony ! — przerwał gość 
moje wyjaśnienia.

— Co parni skradziono?
— Złotą papierośnicę z na­

kładanym monogramem S. T .
1 dwoma brylantam i przy zam 
knieciu...

(4 .C .O .)



UPIORY WARSZAWY
Niesamowite dz eje ofiar potwornych zbrodniarzy

W tej samej chwili wszakże Niusia opanowała się, 
mówiąc:

—  Oczywiście, że.., tak tylko powiedziałam... ale 
podobieństwo doprawdy niebywałe...

Spojrzała raz jeszcze i oświadczyła m/ważnie:
— A jednak... jednak... myślę, że to rzeczywiście 

mój pierścień. Zresztą, możemy odrazu rozproszyć 
wszystkie wątpliwości. Pozwól mi pierścień na chwilę...

Wzięła go z rąk oszołomionej Lilijki, spojrzała we­
wnątrz i... pobladła...

Na wewnętrznej stronie pierścionka wyryte były 
drobniutkiemi, ledwo dostrzegalnemi literkami imię
„Niusia“.

Nie mogła się powstrzymać . Z oczu trysnęły łzy...
Złamanym głosem rzekła:
—  Spójrz... Przeczytasz moje imię... To mój pier­

ścień, a właściwie był mój... ale... nie zamierzam bynaj­
mniej odbierać ci go, jeżeli ci go podarował twój na­
rzeczony... Nie pojmuję tylko, jakim sposobem dostał 
się do jego rąk... Gdzie go mógł nabyć?

—  O, ja się dowiem!.. —  zawołała Lilijka, która 
też pobladła śmiertelnie.

—  Pewno kupił u jakiegoś jubilera, bo jakże? Cie- 
kawam, ile zapłacił, Mojem zdaniem, pier cień jtsl  wart 
pięć tysięcy złotych. Marzyłam o tej sumie, aby natych­
miast wykupić ten pierścień od Walskiego, bo nie mo­
głam o nim zapomnieć. To jedyna moja pamiątka po 
matce.

Lilijka rzekła:
—  Wiem, gdzie Maciek kupił pierścień. Spieszmy 

natychmiast do tego jubilera. Może dowiemy się czegoś.
—• Jeżeli chcesz, jedźmy.
Zdążyły jeszcze zastać jubilera. Zarówno sklepik, 

jak jego właściciel wyglądał wielce podejrzanie.
Niusia pomyślała odrazu:
—  To widocznie paser. Musiał nabyć pierścień za 

grosze od jakiegoś bandyty, który go skradł Walskie- 
iiiu. Albo może Walski podarował go jakiej ze swych 
kochanek, a ta go sprzedała...

Zgodnie z omówionym zawczasu planem, Niusia 
rzekła jubilerowi:

— Proszę pana, ten oto pierścień został u pana 
nabyty, ale... nie podobał się, czy pan nie przyjąłby go 
zpowrotem... za pewną dopłatą...

Jubiler wziął pierścień, przyglądał mu się dłuższą 
chwilę, poczem rzekł:

—  Ten pierścień nie u mnie został kupiony.
—  Jakto? Przecież jest adres pański na pudełeczku.
—  Tak. Widzę...
—  Więc jakim cudem?
—  Bardzo poprostu. Przed trzema dniami był u

mnie pewien przystojny młodzieniec i kupił tombako- 
bibułkę, on wszakże zażądał w pudełeczku. Ponieważ 
wy pierścionek za dziesięć złotych. Owinąłem mu go w 
tak tanich rzeczy nie pakuje się w pudełeczko, powie­
działem, że mu mogę sprzedać je za trzy złote. Zgodził 
się i już.

—  A ile, zdaniem pańskiem, wart jest ten pierścio­
nek z perłą?

—  Trudno mi tak odrazu powiedzieć dokładnie. Ale 
na oko: ładne parę tysięcy.

—  Dz'ękuję. To mi wystarcza —  odparła Niusia 
'i pożegnała się, wychodząc wraz z Lilijką.

Wyszły ze sklepu. Ani jedna ani druga nie miata 
odwagi rzec siowa.

Lilijkę dręczyła myśl:
—■ Jeżeli pierścień kosztuje parę tysięcy złotych, 

skąd Maciek wziął tyle pieniędzy?
Tymczasem tuż obok nich rozległ się krzyk gaze­

ciarza:
—  Wielka kradzież w alei Róż!
Był to glos Pajacyka. Odrazu poznał Lilijkę z Niu- 

sią ukłoni; im się szarmancko.
—  Cóż to za kradzież? — zapytała Niusia.
—  Dziś dopiero wykryto kradzież z włamaniem u 

jakiegoś bogacza Mereckiego. Wszyscy domownicy 
wyjechali na wieś, a dozorca nazajutrz, widząc, co się 
stało, dostał ataku sercowego u siebie w domu, nic 
więc nie wiedziano.

Niusia pobladła śmiertelnie. Szepnęła:
— Boże... Przecież Merecki to teść Walskiego...
Poczem dodała, zwracając się do Lilijki:
—  Pamiętasz, tego Walskiego z Krynicy?..
Lilijka była tak tent wszystkiem przejęta, że nie

mogła rzec słowa.
Niusia uspakajała ją:
—  Co się z tobą dzieje, biedaczko? Nie pizeimuj 

się tein wszystkiem. Masz śliczny pierścień^ zatrzymaj 
go więc sobie. Nie odbiorę ci go. Przeciwnie, wolę, że 
jest na twojej słodkiej łapce, niż u której z kochanek 
Walskiego, czy w jego kasie. A jak go zdobył twój na­
rzeczony, mniejsza o to. Chodź, wejdziemy na chwilę 
do cukierni. Napijesz się czarnej kawy, to cię uspokoi..

Lilijka w dalszym ciągu milczała uparcie, nie wie 
dząc zupełnie, co powiedzieć.

Weszła posłusznie za Niusia do cukierni.
Dopiero, gdy się obejrzały za siebie, ujrzały przy 

sąsiednim stoliku... Walskiego. On też je spostrzeg' 
i natychmiast podszedł, aby się przywitać, mówiąc:

—  Ach, jakie miłe spotkanie! Bawiłem w WTczy- 
cach, ale nagle zostałem wezwany telegraficznie. Mie­
liśmy przykry wypadek...

— Słyszałam, podobno wielka kradzież? Czy to 
prawda?

—  Niestety, najprawdziwsza Inna rzecz, że nie­
które gazety trochę przesadziły, lecz jednak skradziono 
nam sto trzynaście tysięcy w gotówce i plikę papierów 
wartościowych. Ale, ale... wyobraź sobie, że skradzio­
no mi także ten twój pierścień z perlą Policja już o tein 
wie, robi rewizje u paserów, jubilerów i w lombardach. 
Nic łatwiejszego, jak poznać ten pierścień po wewnętrz­
nym napisie: „Niusia“.

Lilijka niemal mdlała z przerażenia.
Podczas, gdy Walski zamawiał u kelnera kawę 

i ciastka, Niusia szepnęła Lilijce
—  Ani słowa o wszystkiem. Potem pogadamy.
Walski spojrzał na Lilijkę powłóczyście i rzekł:
—  Panią przypominam sobie z Krynicy. Już tam 

pani była czarująca, a teraz jeszcze bardziej pani wy­
piękniała. Poprostu jest pani zachwycająca. Chyba 
najbardziej urocza z moich wszystkich znajomych, 
a Niusia wie, że znam najpiękniejsze kobiety stolicy...

—  Panna Lilijka wkrótce wychodzi zamąż — rze­
kła Niusia, — jest bardzo szczęśliwa, bo kocha swego 
narzeczonego'nad życie.

—  Aaa... winszuję...
Usiłował nawiązać rozmowę z Lilijką, ale ta upar­

cie milczała. Walski poczuł, że jest tu zbyteczny, no 
Niusia też była skrępowana, zapłacił więc szybko i wy­
szedł.

Teraz dopiero Niusia rzekła
—  Moja dziecinko kochana, widzisz teraz, że pier­

ścień jest skradziony. Jak go Maciek dostał. Bóg raczy 
wiedzieć. Przypuszczam, że powinnaś o to zapytać 
Maćka. Możeby Pajacyk mógi to wyśledzić?

Lilijka drgnęła. Nie słuchała bowiem, co Niusia 
mówiła. Miała zupełny chaos w głowie. Myśli wirowały 
jej wkółko i nie mog’a ich uporządkować. Nie wiedzia­
ła, co się z nią dzieje... Smutniała coraz bardzwj... By­
ła bliska płaczu.

Wzruszona do głębi, Niusia rzekła:
— Nie rozpaczaj tak, dziecinko...
O d p a r ła :

— O mało nie omdlewam ze sliachu... Boje się, że 
lada chwila Walski wróci... Wyjdźmy, wyjdźmy stąd...

Wyszły...
Lilijka miała słuszne przeczucie. Wywarta na Wa!- 

skim znów tak piorunujące wrażenie, że wcale nie mógł 
jej sobie wybić z głowy. Wciąż miał przed oczyma jej 
śliczną twarzyczkę. Tak byt nią oczarowany, że zapom­
niał o kradzieży, o całym świecie.

Dalszy ciąg nasłani.

Pod zbrodniczym wpływom
—  Naturalnie, od chwili roz 

wodu ze swą pierwszą żoną, 
mój mąż nie rnoże znieść ani 
je j. ani hrabiego Bogdańskie­
go. Uważa, że Bogdański był 
jednym z tych, którzy mu przy 
prawili rogi, a to nieprawda, bo 
Bugunnski poznał się bliżej ze 
swa obecną żoną dopiero po je j 
rozwodzie.

—  Tak, ale hrabia Trzemiel- 
ski nigdy się nie zgodzi na ślub 
swej córki z młodym Bogdań­
skim.

— Naturalnie! I Julja  będzie 
zrozpaczona.

— Aha, rozumiem: z rozpa­
czy odbierze sobie życie! —  
w ' krzyknął radośnie Szcze- 
brzechowski.

— O nie!
— A więc?
— Ona zabije swego ojca — 

powiedziała spokojnie piękna 
brunetka.

Roland Szczebrzechowski był 
kanalją czyste j wody. Jednak 
te sto w a podziałały nań, jak 
prąd elektryczny.

— Co tv wygadujesz?
V' rabina Trzernielska podnio- 

' sła nań swe płomienne, czarne 
źrenice.

—  Mowie ci, że m oja pasier­
bica, hrabianka Ju l ja  Trzemiel-

ska, zabije dziś w nocy swoje­
go ojca.

—  Takaż to tygrysica?
—  W cale nie. Raz zastałam 

ją nawet, jak wypuszczała z pu 
łapki schwytana mysz. To uro­
dzona dobroć — anielski cha­
rakterek...

—  Nic już nie rozumiem...
—  W^esz. Rolandzie... to już 

dawna historja, zauważyłam, 
że mam na nią wielki wpływ... 
Zresztą to są szczegóły...

—  Opowiedz, najdroższa...
Przysunęli się do siebie, hra

bina obięła swego kochanka za 
szy je  i zaczęła mu coś żarliwie 
szeptać do ucha.

Hrabia Przemielski. po rozwo 
dzie ze swa pierwszą żoną, żył 
jakiś czas z córką Julją. Wkrót 
ce jednak przygarnął o dzie­
więć lat starszą od Julji siero­
tę po swej dalekiej krewnej, 
która roztrwoniła swój i męża 
maiatek i zostawiła Marylę bez 
grosza.

Maryla potrafiła fal; omotać 
serce pięćdziesięcioletniego bo­
gacza, że ten ożenił się z ni*, 
me bacząc na dwadzieścia lat 
różnicy.

Julja polubiła odrazu swoją

macochę, która, trzeba to przy 
znać, starała się zaskarbić je j 
i hrabiego względy wszelkiemi 
środkami. Młoda hrabianka u- 
ważała Marylę jakby za star­
szą siostrę, zwierzała je j  się ze 
swych planów, najtajniejszych 
myśli, kochała ją przytem do 
uwielbienia.

Czasami siadała u stóp Ma­
ryli i patrzała w je j wielkie 
czarne oczy. Trw ała tak w ja- 
kiemś odrętwieniu, nie pamięta 
jąc  potem ant co robiła, ani co 
myślała. Nie zdawała sobie z 
tego sprawy. Zato Maryla szyb 
ko zauważyła ów dziwny 
wpływ, jaki wywierała wyro­
kiem swym na pasierbicę. Stop 
niowo coraz częściej próbowa 
ła swej mocy, stopniowo coraz 
bardziej opanowywała dziew­
czynę, wreszcie przekonała się, 
że może nią, w trakcie takich 
doświadczeń, dowolnie kiero­
wać, bez jakiegokolwiek bądź 
oporu. A przytem Julia po 
ocknięciu się nie przypominała 
sobie nic absolutnie.

Tego wieczora nadarzyła się 
właśnie okazja, doprowadzenia 
do skutku dawno przemyślane­
go planu, który Maryla wystu­
diowała w najdrobniejszych 
szczegółach.

Wróciwszy na obiad hrabina 
Trzernielska zastała męża nie­
zwykle wzburzonego. Wiedzia­
ła już, co się święci. Gdy tylko

Julja ukazała się przy stole, 
wybuchła burza, dotychczas tłu 
miotu przez hrabiego.

— Ach, więc to tak? Panna 
pozwala sobie na amory poza 
memi plecami? — grzmiał I rze 
mielski.

—  Ojcze, zapewniam...
— Cicho! Nie odpowiadać! 

Ładne czasy nastały... Niecił­
bym ja się ośmielił' nie pytany 
słówko powiedzieć memu ojcu 
nieboszczykowi, panie świeć 
nad jego duszą! Widzę tylko 
to, ze omyliłem się w ocenie twe
go charakteru. Robić jakieś zmo 
wy przeciwko mnie, do spółki 
z twą matką i z Jej godnym mał 
żonkiem! Spotykać się za moje 
mi plecami z tym ich synal- 
kiem — oto piękny proceder.

—  Ojcze, pożwól mi się uspra 
wiedliwić!..

— Nie może być mowy o tłu
mnożeniu

Maryla zwykle udawała łngo 
dność i pokorę, nie sprzeciwia 
ła sie mężowi, dziś jednak po­
stanowiła Opłać oliwy do ognia

— Henryku — odezwała się 
— zapominasz, że w myśl urno 
wy rozwodowej, co rok Julja 
spędza dwa miesiące przy boku 
swej matki. Poznała więc jej pa 
sierba nic poza twojemi pleca­
mi, lecz, można to śmiało powie 
dzieć, za twoją zgodą.

—  Za moją zgodąj — zawo­
łał hrabia Henryk, —  za moją

1 -

zgodą! Nigdy w życiu nie po­
zwoliłbym żeby moja córka wy 
szła za jakiegoś Bogdańskiego. 
Dosyć słyszałem o jęgó ojcu. 
nie chcę słyszeć więcej tego na 
zwiska, które mi wniosło niesz­
częście dc, domu.

Julja milczała, przerażona 
gwałtownością ojca, Maryla 
zaś dalej drażniła. j

— Henryku, zapominasz sie. 
Jestem twoją żoną i moim oho 
wiązkiem jest zwrócić ci uwa­
gę, kłedy przekraczasz granice.

Hrabia z pejsow ego stał się 
blady, potem zielony, wreszcie 
karmazynowy. Bcżsflny z wścic 
kłoścl cnctał coś pow iedzieć, 
ale język mu się plątał. Na 
twarzy hrabiny ukazał s'ę im 
niczny uśmiech. To przepclm- 
ło kielich. Hrabia już ryknął, 
nie panując nad sobą:

—  W iec i tu sprzeciw! Te 
niesłychane... to... to... niemo­
żliwe!.. Ja  tu muszę zaprowa­
dzić porządek! Jak ośmieliłaś 
się...

Hrabina zaakcentowała jesz 
cze uśmieszek i wstała od sio­
łu.

— Zabraniam ci wychodzić t 
ł rzykuął 1 rzemihpokoju! 

ski.
Hrabina spokojnie podeszła 

do okna i zamknęła je.

D c. n.



MORFINISTKA
Nasza bohaterka, panna Na 

lina N., przyniosła nam oms 
swych przeżyć.

Na wstępie opisu pisze: 
„Pragną z duszy cafej ostrzec 

wszystkich przed tym strasz- 
nem nieszczęściem, które zła- 
mato mi życie, które nie wiem, 
czy uda mi sie odbudować, 
choć jestem jeszcze młoda.

Nie będzie przesadą, jeśli po 
wiem, że życie i prace moją 
poświęcałam dotychczas dla 
ojczyzny i chorych bliźnich. 
Poświęcałam sie dla osób bli­
skich i towarzyszy pracy. Pra 
gną obecnie swoje straszne 
przeżycia i udręki, jakie los na

mnie zesłał, opisać i podzielić 
sie z Wami, Drodzy Czytelni­
cy.

Oby ta gehenna, jaka była 
moim udziałem, stała sie dla 
każdego groźną przestrogą! 
Byście nieświadomie czy lekko  
myślnie nie oddawali swej du­
szy, woli i honoru przeklęte­
mu demonowi — morfinie, czy  
kokainie. Jestem  pewna: gdy­
by było wiecej uświadomienia, 
gdyby szerszy ogól znal skut­
ki tego nałogu i te straszną 
sile, opętańczy, przemożny 
wpływ, z pod którego najsil­
niejsze jednostki nie są w sta­
nie sie wyrwać, kiedy znajdu­

ją sie w zupełnej władzy nar­
kotyku, dużo mniej byłoby zła 
manych istnień ludzkich i 
mniej pacjentów  w domach dla 
obłąkanych. Niejeden pożytecz 
ny i dobry człowiek przez od­
powiednie uświadomienie był­
by uratowany dla społeczeń­
stwa.

Niechaj moje złamane życie, 
utracone szczęście osobiste, 
cieżkie i smutne doświadcze­
nie, które zawdzięczam tnorii- 
nie, a przedtem jeszcze koka­
inie. bedą przestrogą dla in­
nych.

Zmarnowałam swe najpię­
kniejsze łata, trując sic strasz­

nym jadem morfiny. Prze­
szłam golgotę udręk, cierpień 
moralnych i fizycznych. Mor­
fina zaprowadziła mnie na ła 
we oskarżonych, jako przestąp 
czynie kryminalna. Morfina 
zamknęła mnie na okres kilku 
miesięcy  w marach wiezienia, 
zaprowadziła . mnie na pewien 
czas do domu obłąkanych, ode­
brała najukochańszego ir ży­
ciu człowieka!

Teraz jestem uleczona.
Ale stoję na gruzach zrujno­

wanego swego młodego ży­
cia.

Mam le dopiero odbudo­
wać..."

Pierw szy kroX na droaze do zguby
Na progu cich ej, przytulnej 

Jadalni stanęła młoda dziew­
czyn a. Z pod wojskowe^ fura­
żerka spływ ały je j na ramiona 
'dwa grube w arkocze popielato- 
blond włosów. Piękne niebie­
skie oczy  ogarnęły z tkliw o­
śc ią  postacie, siedzące przy 
sto le

O jciec  przeglądał gazetę i 
p rzy g ry zał w ąsa, w czy tu jąc 
Się w  kom unikaty z frontu 
bolszew ickiego. M atk a położy 
ła  spracow ane ręce na obrusie 
t w ypoczyw ała po znojnym  
dniu. Sp o jrza ła  zdziwiona na 
Córkę.

—  Dokąd idziesz, H aluś? —  
Zapytała.

—  M uszę iść do szpitala. 
Zachorow ała jedna z moich 
koleżanek, muszę ją  zastąpić —  
k łam ała dziew czyna ja k  z nut.

U całow ała serdecznie m atkę 
I o jca  1 po chwili ow5onęło ją  
na ulicy zimne grudniowe po­
w ietrze.

S z ła  szybko, wtuliwszy 
główkę w futrzany kołnierz.

—  Za cz tery  dni Boże Naro­
dzenie —  m yślała z żalem  i 
niepokojem, —  a  ja  uciekam, 
naw et nie pisnąw szy słow a... 
A le tam  je s t  Je rz y ... T am  są 
ranni... A ja  jestem  młoda, sil­
na. Tam  mnie potrzebują!

W krótce tram w aj wiózł już 
m łodziutką sanitariuszkę na 
D w orzec W ileński. Nie m iała 
potrzeby jeździć do szpitala 
U jazdow skiego: ma dokument 
podróży w kieszeni!

Przypom inała sobie teraz 
inną, niedawną sw ą podróż —  
do Lwowa. Czuła w tedy, jak  
łzy  m atki, która stra c iła  syna 
w  obronie o jczyzn y , spadają 
na je j głowę. Czuła jeszcze go 
ra ce  dotknięcie ust m ilczącego 
o jca , który ostatnie swe dziec 
ko błogosławił na służbę dla 
P olski.

T eraz jodzie ukraditiem, jak  
by  popełniła z ły  czyn.

Przypom niał się je j obrazek 
M atki Boskiej Częstochow ­
skiej, przez m atkę dany je j 
jirzed w yjazdem  do Lwowa. 
M łode je j serduszko skupiło się 
całe w żarliw ej modlitwie do 
T e j Pocieszycielki i Orędo­
wniczki, k tórej kult tak głębo 
ko wszczepiła w je j duszę mat 
ka.

Pokrzepiona, z raźniejszą 
już m yślą w cisnęła się do prze 
pełnionego pociągu, odchodzą­
cego do W ilna. Przez wybite 
szyby wiał w iatr i usuwał wy 
ziewy ciał ludzkich, poutyka- 
nvcli w przedziałach, na ław ­
kach, ua półkach, pod ław ka­
mi w przejściach.

P o ty k a ją c  się o toboły 1 lu­

dzi w ciemności, ledwie rozja­
śnionej przez daleką stacyjną 
latarnię, Halina znalazła wresz 
cie ja k 5ś kącik W tuliła się 
weń i czekała cierpliwie sygna 
łu odjazdowego.

Od sąsiednich ciał ludzkich 
szło ciepło i usuwało zamróz, 
k tóry  ją  prze ją! w drodze na 
dworzec. Czuła się tu już do­

brze i pewnie. Spełnia przecież 
swe najgorętsze marzenie: 
znajdzie się przy boku Jerz e ­
go! A przytem nie będzie żało 
wała swych młodych silnych 
rąk, by nieść pomoc umęczo­
nym walkami ludziom, cierpią 
cym za Polskę, oddającym za 
nią życie!

T aka młodziutka, a już tyle

ma za sobą wspomnień, z któ­
rych może być dumna, które 
słusznie nadają je j pięknym 

niebieskim oczoin blask pewno 
ści.

W ciemności wagonu przed 
oczami siedemnastoletniej 
dziewczyny przewinął się bar 
wny film ostatnich miesięcy 
młodego życia...

Pogromca Finnaw— jako autor
Janusz KusociAskl: „Od palanta do Olimpiady" —  (Moje wspomnienia sportowe)

Osoba Janusza Kusodńskie- 
go jest  tak ściśle związana z 
wspaniałym, rekordowym wzro 
stem  potęgi Polski na polu spor 
toweim, ze gdy po latach histo­
ry c y  będą omawiali dzieje na­
szego sporru. Kusociński z a j­
mie w tym almanachu czołowe 
miejsce. Nie przesadzamy: gdy 
by nie rekordy Kusocińskiego, 
gdyby nie jego zwycięstwa na 
bieżniach europejskich, gdyby 
nie jego olśniewający triumf w 
„Mieście Aniołów" pamiętnego 
roku 1932, —  lekkoat [etyka poi 
ska  nie zdobyłaby stanowiska, 
jakie zajmuje.

Kusociński zjawił się na fir­
mamencie naszego sportu przed 
kilku laty. Skromny, ale skry­
ty, raczej oaludek, już w zara­
niu swej błyskotliwej kar jery , 
po porzuceniu dziecinnych gier 
w rodzaju palanta —  oddaje się 
z zapałem nowej pracy. Trenu­
je  niezwykle usilnie, jes t  mrów 
czo pracowity, przypominając 
pod tym względem niezapom­
nianego Paavo Nurmiego.

B y  chcieć przejść wszystkie 
etapy sportowej karjery  Kuso 
cińskiego, należałoby napisać 
książkę, jak to zrobił sam Ku­
sociński.

W y starczy  powiedzieć, że po 
wielu latach niezmordowanej 
pracy, przeplatanej często 
przykremi niepowodzeniami, Ja  
nusz staje  się królem bieżni poi 
skich i w wspaniałem tempie 
wkracza do grona sław sporto­
wych: gromi najsłynniejszych 
asów, zdobywa rekordy, aby 
wreszcie na stadjonie olimpij­
skim w Los Angeles uzyskać 
miano olimpijczyka.

Dziś Kusociński uchodź', zre 
szta słusznie, za godnego na­
stępcę Paavo Nurmiego i ten 
fakt wystarczy, by ocenić jego 
zasługi dla sportu polskiego.

C zyta jąc  pamiętniki Kuso­
cińskiego, które niedawno uka 
zały się p. t. „Od palanta do 
Ulimirjady“, musimy przyznać, 
że poza wybitnym charakte­

rem osobistych wspomnień, ina 
ją  one także znaczenie dla ol­
brzymiej rzeszy adeptów lek­
kiej atletyki.

Znajdą oni w pamiętnikach 
cenne uwagi na tem at trenin­
gów, masażu, sposobów skute­
cznych przygotowań i t. d. Nie 
zapominajmy bowiem, że J a ­
nusz był najpilniejszym ucz­
niem świetnego trenera Klum- 
berga, który zawsze wpajał w 
naszego mistrza zasady sumień 
nego treningu, prowadzącego 
do sukcesów.

Jeśli chodzi o wartość wspo 
mnień Kusocińskiego są one 
istną kopalnią rewelacyjnych 
szczegółów.

Znajdziemy w nich, opisane 
w sposób prosty, przeżycia na 
wszystkich niemal większych 
imprezach w ostatnich latach 
przeżywamy wraz z naszymi 
reprezentantami gorycz klęsk i 
radość zwycięstw.

J e s t  jedna rzecz zastanawia­
jąca. Oto w pamiętnikach znaj­
dujemy niezwykle drobiazgo­
wo opisane etapy smutnego 
konfliktu Petkiewicz —  Kuso­
ciński, który swego czasu odbił 
się głośnem echem w całej P o l­
sce.

Obserwując często obydwóch 
biegaczy, gdy w wspaniałem 
tempie dublowali swych prze­
ciwników', nie przypuszczaliś­
my nigdy, że między Petrriewi 
czem a Kusocińskim panuje ci­
cha wojna. Inicjatorem tej woj 
ny na bieżni, sądząc z szcze­
rych wyznań Kusocińskiego, 
był bezspornie Petkiewicz.

Nie chcemy go sądzić, ale 
jeśli damy wiarę słowom Janu 
sza, ..jasnowłosy tytan bieżni14 
(jak przezwano Petkiewicza) 
jest winowajcą w całej tej przy 
krej sprawie, która w rezulta­
cie doprowadziła do emigracji 
Petkiewicza za ocean

Kusociński. może i słusznie, 
podaje nawet mało znaczące 
szczegóły, by. wykazać, jakie-

mi drogami chadzał sobie 
Petkiewicz, by zdobyć pierw­
szeństwo przed groźnym rywa 
lem. W ysiłki te wyczerpały go. 
Zresztą Kusociński wytrwale 
pracując, prześcignął wkrótce 
rywala, by ostatecznie zadać 
mu decydujący cios i to na bież 
ni —  a więc na terenie, gdzie 
jedynie decydują większe umie 
jętności.

• Oto wiązanka wspomnień z 
przebogatego pamiętnika Kuso­
cińskiego. Kusociński chciał i 
dopnie swego, by szeroki ogół 
dowiedział się, w jaki sposób 
cichą, niereklamiarską pracą 
można dojść do sukcesów, opro 
mienionych laurem olimpij- 
skiem.

Pamiętniki Kusocińskiego —  
to żywy dokument ostatnich 
lat. Są  one niezwykle cenne i 
dlatego uważamy, że winny 
znaleźć się w rękach nietylko 
sportowców, ale i ogółu społe­
czeństwa.

Miecz. Górka

3 za m a ch y 
ns p a rla m e n ty

w Anglji, Rosji w P.ierczecii
(ni.) Podpalenie parlamentu 

w Berlinie jest w dziejach świa 
ta —  trzecim zkolei zamachem, 
dokonywanym przez „opozy­
cjonistów".

Pierw szy zamacn na parla­
ment, a właściwie podpalenie, 
miało miejsce w Anglji w 1605 
r. Oto niejaki liaweks, na kilka 
dni przed uroczystem otwar­
ciem parlamentu, umieścił w 
piwnicach duzą ilość wybuch o 
wego materjału.

W  dniu otwarcia, w chwili 
odczytywania uroczystej dekla 
racji przez króla gmach miał 
stanąć w płomieniach. Zupełnie 
przypadkowo zamach w ykry­
to. Haweksa aresztowano i 
wkrótce potem został on powie 
szony. Do chwili obecnej przy­
ją ł się w Anglji zwyczaj. j 
rok rocznie w publicznem miej 
scu spala się manekin, o twa­
rzy  podobnej do Haweksa.

Drugi zamach na parlament 
miał miejsce w 1906 r. w P e­
tersburgu, kiedy to w gmachu 
Dumy po stronie gdzie sied/ia 
ła prawica, załamał się suiit. 
Ja k  sie okazało wiązania su li­
tu zostały przepiłowane. Posło 
wie mieli szczęście, gdyż kata­
strofa nastąpiła w nocy, gdy 
gmacn był pusty.

Trzeci zkolei zamach wyda­
rzył się, jak  to pisaliśmy, ostat 
nio w Berlinie. W arto  tu przy­
pomnieć. że „R eichstag" (parła 
ment) został wybudowany w 
1864 r. Koszta budowy wyno­
siły 23 mil jony mk„ przyczem 
sama kopuła kosztowała 3 rnil- 
jony marek.

Ja k  wszystkie gmachy pań­
stwowe, Reichstag nie był ubez 
pieczony. Odbudowa parlumen 
tu potnya najmniej rok.

w i e c i e
Psom  które strac iły  jedną, a lb o  n a­

w et obie, ty lne tapy, - zakład a się o b ec­
nie m alutkie szczudełko na kółku, k tó ­
re um ożliwia im sw obodne oieganie.

W  laboratorjum  w  Pitsfield  os ąg - 
nięto iskrę o napięciu 10 m iljonów  
w olt! T ow arzyszy  je j  huk podobny 
do grzm otu.

M ieszanka, złożona z 55  proc. w ę­
glow ego kurzu i 45 proc. sm olnej r e ­
py naftow ej, okazała się w ygodnem  i 
taniem  paliwem .

L in ja  w ysokiego napięcia (1 1 0 .0 0 0  
v.) łącząca  N ia g irę  z New - Y orkiem , 
pozw ala na nadzw yczajne w ykoizy- 
stanie energ ji w odospadu, będąca nai 
w iększem  urządzeniem teg o  rodzaju 
na św iecie.

D ługość te j linii w ynosi ponad 800 
kilom etrów , a tanu ość  środka napędza 
iącegu (w odospad) turbiny, pozw aia 
sprzedaw ać prąd po cen ie  12 doiatów  
za „k o n io ro k ', t. zn . około 2 g roszy  
za kilow atgodzingt

Ogółem  iMagara produkuje obecnie 
około 75.000.000 kiluwutoguu. in ener- 
gij dziennie!

Dokoła N iagary pow sta je olbrzym ie 
środow isko przem ysłow e, a Hu
tla ło . odlegle o 30 kilom etrów  jest juz 
całkow icie zaopatrzone w c n c g ię  
przez w odspad.

N ajdziw aczniejszy kształt ze w szy­
stkich budowli ma chyba dom jedno­
piętrow y, m ieszczący k aw aren la  i o - 
w ocarnie w Los A ngeles w Kalii un ji. 
Dom ten przy 45 m etrach długości, ma 
tylko... 2 (dw a!) m etry szerokości!

V/ laboratorjum  naukowem  w Chi 
cag o  zm uszono szczura do połknięcia 
kulki żelaznej. P o  upływie 15 dni po­
zostaw .anta w żołądku szczura, kul­
ka w a jy la  o 25 procent m niej, niż na 
początku tak  potężne je s t  oddział yw a­
ntę k w asów  żołądkow ych I
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Kładś ssę w cześn ie sp ać , gdyż może 

C ię  sp o tk a ć  p rzy k ro ść  w uocy na 
uiicy.

w o g ó le  uaiksj dziś k o b ie t, naw et 
w łasnej żony. N ato m iast gdy m asz po­
tom stw o ob d arza j je  szczegó ln ą  p ie s z ­
czo tą , a p am iętać będą długo o tw ej 
d o b ro ci.

K R O N I K A  K R A K O W A

K rw aw a b ó jk a  aa noże 
w Krakowie

W dniu wczorajszym w go­
dzinach popołudniowych ulica 
prof. Jaw orskiego w Krakowie 
stała się terenem  zaciętej walki 
na noże między zamieszkały­
mi tam Józefem  Leśniakiem z 
zawodu szewcem, oraz A leksan­
drem Poznańskim, stolarzem. 
B ó jka  wynikła na tle porachun­
ków osobistych. Po krótkim 
czasie Leśniak padł bez przytom­
ności, ranny w okolicę prawego 
ucha i kości ciemieniowej, Poz­
nański doznał zaś tylko jednej 
cię te j rany w okolicę czoła. Za­
wezwane Pogotow ie ratunkowe 
odwiozło Leśniaka w stanie cięż­
kim do szpitala św. Łazarza na 
oddział chirurgiczny, a Poznań­
skiego pozostawiono opiece do­
mowej.

Bestjalski mord
O negdaj rano na rynku w 

Wolbromiu znaleziono trupa 
starszej kobiety którą okazała 
się 65-letnia mieszkanka wsi 
Brzozówka z Miechowskiego, 
Regina Raszkiewicz.

Przybyła też i policja która 
po wstępnym śledztwie stwier­
dziła że nieszczęśliwą wpierw po­
wieszono i dopiero trupa celem 
zatarcia śladów zbrodni, przy­
wieziono furmanką do  ̂ olbro- 
mia, gdzie pod osłoną nocy, po­
rzucono go na rynku.

O  morderstwie zawiadomiono 
policję w M iechowie, która jest 
już na śladzie zbrodniarzy. 
Zbrodnia dokonana została przy­
puszczalnie na tle  majątkowym.

Napad rewolwerowy 
bandytów

Kilku uzbrojonych w rewol­
wery rabusiów wtargnęło w no­
cy do mieszkania Piotra W iśniew­
skiego we wsi Przybyszówka 
pod Rzeszowem, żądając wyda­
nia pieniędzy. Gospodarz oddał 
im 13 złotych, przysięgając, że 
w ięcej nie ma. Bandyci zrewido­
wali ca łe  mieszkanie, a przeko­
nawszy się, że gospodarz mówił 
prawdę, uznali widocznie łup za 
zbyt mały i ca łe  13 zł. zwrócili 
W iśniewskiemu.

Traglena in iir ć  robotnic)
Na terenie baraków fabrycz­

nych huty „Ludwików" w K iel­
cach w ydarzył się tragiczny 
wypadek, 12-letnia Stanisław a 
Cieślaków na usiłując przytrzy­
mać przy studni rozpędzoną 
korbę, uderzona została w skroń 
i poniosła śm ierć na miejscu.

Pnebił M a ń k ę  loźem
W ładysław  Muller zamieszkały 

przy ul. Królow ej Jadwigi 4 we 
Lwowie, po kłótni ze swą ko­
chanką A nną G łuch, przebił ją  
nożem. W  stanie beznadziejnym 
odprowadzono nieszczęśliw ą do 
szpitala.

P r z y jm ę  starszą pannę względ­
nie kobietę do wszystkich 
prac w gospodarstwie domo- 
wem.

Zgłoszenia S* Sadowska K ra­
ków ul. W arszawska 14(koszary).

Zaremba wierzy w nie­
winność Gorgonowej

Architekt Zaremba w domu 
którego w charakterze gospo­
dyni pozostawała Rita Gorgo- 
nowa, onegdaj przybył z W a r­
szawy do Lwowa, gdzie bawił 
kilka dni, poczem wyjechał do 
Krakowa.

Zaremba żywo interesuje się 
losem Rity Gorgonowej, a na­
wet przekazał kancelarji wię­
zienia w Krakowie, gdzie Gor- 
gonowa przebywa, większą su­
mę pieniędzy na lepszy wikt.

Zaremba miał również poro­
zumieć się z obrońcą Gorgono­
wej Ettingerem, oraz według tej 
wersji wziął udział w ostatniem 
posiedzeniu obrońców.

Architekt Zaremba wierzy w 
niewinność Rity Gorgonowej i 
pragnie, by została przez sąd 
uniewinniona.

Opowiadają, że gdyby Rita 
Gorgonowa została uniewinniona 
nie wykluczone jest,  iż wróciła­
by na swoje poprzednie stano­
wisko...

W ypadek przy ni.
Starowiślnej w  Krakowie

Kolba Kazimiera zam. przy ul 
Starowiślnej 1 w Krakowie zgło­
siła na policji, że skradziono z 
mieszkania Juljusza Czasmona, 
zam. Starow iślna 21 z niezam- 
kniętego kredensu w kuchni 
kwotę 500 zł. Dochodzenia w 
toku.

Okradła inżyniera 
w Krakowie

Policja krakowska aresztowała 
Piekarę W iktorję, lat 31, zam. 
przy ul. Sebestjana 14 za kra­
dzież kwoty 220 zł. w dniu 6 bm. 
z kieszeni inż. Józefa  Nowaka, 
funkcjonarjusza państwowego za­
mieszkałego Skarbowa 1.

Okradli urzędnika M agistratu  
w Krakowie

Kalita W acław , urzędnik Ma­
gistratu, zam. przy ul. K s. Jó z e ­
fa 1 w Krakowie zgłosił, że 
skradziono mu z niezamkniętego 
mieszkania 1 ubranie męskie 
wart. 100 zł.

Aresztowanie awanturnika 
w Dębnikach

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Sutza Tadeusza 
lat 18, syna urzędnika kolejo­
wego zam, przy ul. A le ja M ic­
kiewicza 44 w Krakowie, który 
w dniu wczorajszym o godz. 22 
przechodząc ulicą Madalińskiego 
w D ębnikach miał umyślnie 
kopnąć nogą Tadeusza Prokopa 
lat 22 , zam. Różana 3, a na 
zwróconą mu przez Prokopa u- 
wagę zagroził mu bronią palną, 
którą zakwestionowano. (Rew ol­
wer z 6-ma nabojami).

Ujęcie groźnego bandyty
Na pow racającą do domu wła­

ścicielkę składu papieru w Byd­
goszczy p. Niewitecką napadł 
wieczorem bandyta, który wyr­
wał je j z rąk teczkę z zawar­
tością 1.300 zł. i począł uciekać 
Na wszczęty alarm za bandytą 
puścili się w pościg przechodnie 
którzy schwycili go i łup ode­
brali. Rabuś nazywa się Sza- 
łajda.

P. Wojewoda krakowski 
w  W arszaw ie

W W arszawie bawił wczoraj 
wojewoda krakowski dr. Miko­
łaj Kwaśniewski w sprawach 
służbowych.

Cholewkarze komuniści 
na ławie oskarżonych

Wczoraj w Sądzie karnym w 
Krakowie przed sędzią dr. M 
Janickim i osk. publ. rzecznikiem 
st. przodownikiem Faronem za­
siedli na ławie oskarżonych: Ja- 
kób Dawid Czarnocha lat 28, 
(Augustjańska 15), Azryl Off- 
man 1. 24, (Skawińska 4), Izrael 
Majer Schwarzmajer 1. 24, (L.anc- 
korońska 4), Samuel Pinkus S a ­
lomon 1. 21, (Skawińska 4), Izrael 
Strom lat 20, (Krakowska 52), 
Markus Grossman false Dichtera 
lat 26, (Dietlowska 61) i Hune 
Wilczkowski, (Skawińska 10), 
wszyscy z zawodu cholewkarze, 
oskarżeni o należenie do tajnej 
organizacji.

A kt oskarżenia zarzuca im, że 
dnia 15, 4. 1932 rozesłali ży­
dowskim majstrom cholewkar- 
skiro pisma wystosowane przez 
„Związek Zawodowy Cholewkar- 
ski“ w Krakowie z żądaniem 
podwyżki płac, regulacji czasu 
i t. d. Majstrowie otrzymawszy 
pisma urządzili w dniu ' 16. V. 
w Domu Rękodzielników ulica 
Podbrzezie 6 zebranie na które 
przybyło około 50 osób między 
niemi znany komunista Dawid 
Czarnocha, który zabrał głos z 
ramienia Z. Z. C., który to zwią­
zek jest organizacją nielegalną 
a zatem tajną organizacją.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sędzia dr Janicki skazał Offma- 
na, Majera, Salomona, Stroma, 
Grossmana po 1 m. więzienia 
zaś Czarnochę i Wilczkowskiego 
uwolnił od winy i kary. Nadmie­
nić należy, że komunista Czar­
nocha miał mieć rozprawę razem 
z niedawnemi 40 komunistami 
jednak przez cały czas się ukry­
wał, dopiero ostatnio został 
przytrzymany w Katowicach i 
pomimo uwolnienia na wczoraj­
szej rozprawie będzie jeszcze 
raz przed Sądem dn. 13. l l l .b r .  
i do tego czasu pozostaje w 
więzieniu.

P rz y g o to w a n ia  D ębnik, Z a­
k rz ó w k a  i L u d w in o w a d o  
u ro cz y ste g o  obchodu Im ie­

nin WODZA NARODU
O byw atelstw o D ębnik , Zakrzów ka i 

Ludwinowa zgrupow ane w O d d zielę  
Zw iązku S trz e le c k ie g o , K ole  D zielni- 
cow em  B. B . W . R . i K o le  Związku 
P ra cy  O b y w a te lsk ie j K o b ie t  p rzy g o to­
wało bo gaty  program  u ro czy sto ści z 
ok az ji im ienin P ie r w s z e g o  M a rsz a ł­
k a  P o lsk i J ó z e f a  P iłs u d s k ie g o .

W p rzedd zień  u roczy sto ści t j .  18 
bm. od będ zie się  cap strzyk  z o r k ie s ­
trą  i pochód  strze lcó w , obyw atelstw a 
i m łodzieży  ulicam i tu te js z e j d zieln icy. 
W dniu 19 bm . w auli szkoły m ęskiej 
w D ębnikach  od będ zie się  uroczysta 
akadem ja. P rogram  w yp ełnią : przem ó­
w ienie, p rodu kcje o rk iestry , m łodzieży 
szk o ln e j i O ddziału  Z. S . D ębniki. O -  
byw atelstw o dla zam anifestow ania sw o­
ich uczuć m iłości dla W o d z a  N a r o ­
d u  p ostanow iło iluminować i u d eko­
row ać okna m ieszkań i w ystawy sk le ­
powe. Dom y będą ozdobione ch o rąg ­
wiami o barw ach państwow ych.

Odczyt o Marszałku Piłsudskim 
w języ k u  Esperanto

W  dniu 8 bm. o godz. 22.42 
nadany zostanie dla zagranicy 
przez wszystkie rozgłośnie pol­
skie odczyt w języku Esperanto 
p. t. „ Józef Piłsudski".

O dczyt wygłosi Pułkownik 
Prof. Dr. Odo Bujwid, Prezes 
Okr. Związku Rezerwistów Rz. P.

Samobójstwo 59-letme- 
go inwalidy

59-letni inwalida Jan  Zielon­
ka zamieszkały w Król. Hucie, 
przy ul. Marjańskiej 28 popełnił 
wczoraj z nieustalonych dotych­
czas powodów samobójstwo w 
swem mieszkaniu przez powie­
szenia się na klamce u drzwi. 
Zwłoki denata przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego.

T ragedja wdowy po oficerze 
legionowym

Niezwykłe przygody przeżyła 
przebywająca obecnie w cięż- 
kiem położeniu w Kołomyji, p. 
K., wdowa po poruczniku leg- 
jonowym. Mieszkała ona przed 
wojną w Petersburgu gdzie jej 
o jciec wyższy oficer rosyjski, 
posiadał własną kamienicę i wil­
lę w Carskim Siole. Rodzina 
należała do najlepszych sfer. Po 
przewrocie bolszewickim pani 
K. wyjechała z mężem do W ar­
szawy. W r. 1924 mąż wyjechał 
do Rosji, skąd już nie wrócił.

Pani K. musiała zarabiać na 
życ:e jako manicurzystka i ma- 
sażystka. Poznawszy pewnego 
młodzieńca postanowiła go po­
ślubić. Ponieważ młodzieniec 
nie miał żadnego zawodu umó­
wił się, że pani K. będzie go 
utrzymywała przez 3 lata w 
szkole technicznej a potem się 
pobiorą.

Po trzech latach młodzieniec 
wyjechał z Gdańska i wszelki 
ślad po nim zaginął. Pani K. 
jednak nie zrezygnowała z po­
szukiwań i wreszcie znalazła go 
w Horodence, gdzie miał po­
sadą w tamt. cukrowni. Ponie­
waż narzeczony nie chciał nic 
wiedzieć o ślubie, zaskarżyła go 
pani K . o zwrot kosztów, któ­
re na niego łożyła. W między­
czasie panią K. ktoś napadł i 
pobił. Ponieważ w związku z 
tem pozostała bez środków do 
życia, postanowiła odebrać so­
bie życie przez wypicie butelki 
kwasu solnego i tylko przypa­
dek^ uratował ją od śmierci. 
Dziś nieszczęsna ofiara losu 
przebywa w Kołomyji i zdana 
jest na ła.ckę dobroczynnych 
znajomych.

Tajna „fabryka11 20-groszówek
W  mieszkaniu Józefa  Bisagi 

w Pabjanicach wykryto w cza­
sie rewizji policyjnej tajną fa­
brykę fałszywych monet. Znale­
ziono miedziane formy do odle­
wu monet 20-groszówek, oraz 
1 i 2-złotowych. Fałszerzy aresz­
towano, a wszystkie narzędzia 
skonfiskowano.

Z ła m a n y  nos
W  Wieliczce dwaj bracia Ni- 

kułowie, a to Stanisław i W ła­
dysław napadli wspólnie Jana 
Konopkę, lat 42 i pobili go 
ciężko w głowę, łamiąc przytem 
nasadę nosa. Ofiarę rozbestwio­
nych Nikułów przewieziono do 
szpitala.

Rektorzy Krakowskich Szkół 
Akademickich : prof. Kutrzeba, 
prof. Bielski i prof. Pautsch, 
zgodnie z uchwałą konferencji 
rektorów zgłosili rezygnację z 
zajmowanych stanowisk.

Zastępca „Philipsa** oskar­
żony o sprzeniewierzenie

Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okr. Karnego w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 
przedstawiciel firm „O sram " i 
firmy Inż. Patzer, Mieczysław 
Deblessem 1. 40, oskarżony o 
sprzeniewierzenie na szkodę tych 
firm kwotę zł. 28.285. Na wczo­
rajszej rozprawie osk. Deblessem 
do winy się nie poczuwa. Ponie­
waż rozprawa rozpisana jest na 
3 dni przeto została odroczona 
do dnia dzisiejszego.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Stuhr, wotują s. o. dr. Partyka 
i Żmuda, oskarża prok. dr. Sta- 
warski, broni adw. dr. Schón- 
wetter.

„Dzisiejszy kryzy* wychowania
dziewcząt**

Wykład dla rodziców, wygło­
si dyr. Juljusz Ippoldt, we wto­
rek dnia 7 bm. o godz. 19-tej, 
w gimnazjum im. król. Jadwigi, 
Rynek 34 (Pałac Spiski).

,  T E A T R  IfiL I. S Ł O W A C K IE G O
,Co tylko chcecie"

R E P E R T U A R  KIN .
A dria: „Człowiek małpa"
Apollo: „Węgierska miłość".
Atlantic. „D zielny wojak Szwejk' 
Bagatela: „10-ty kochanek".
Dom żołnierza i „W imienia cara" 
Prom ień. „C k feldmarszałek". 
Słonce.' „ P otęp io n e  d u sze"
Swit; „ R o k  1 9 1 4 ".
Sztuka : , J a  w dzień ... ty w n o cy .." 
Uciecha : „ H a lo  B e rlin  —  H alo  P a ry ż "  
W anda: „K ażdem u wolno k o c h a ć "

R A D I O
W to re k , d n ia  7  m a r c a  1933
G . 11.40 P rzeg ląd  P rasy , i kom . m e­

teo r., 11.57 Sy g n ał czasu , hejnał z W ieży 
M arj , program  na dz. b ież ., 12.10 
Płyty gram of., 13 20 Kom . m eteo r, z 
W a rsz ., 15 .10  T ran sm . z W arsz ., 15.35 
„N ajnow sze w ydaw nictw a", 15 .50  P łyty  
g ram ol,, 16 .20  O d cz y t d la M aturzystów  
z W arsz ,, 18 .20  W iadom . bież., 18.25 
Transm . z W arsz ., 19.00 R ozm aitości, 
kom unikaty, g ie łd a zbożow a, 19.15 K u lt 
dla M asarylca w sp o łeczeń stw ie  cze- 
-hosłow ackiem , 2 3 .30  Muz. tan. z płyt, 
22 55  T ran sm . z W a rsz .

Dzii dyżur eoeuy aptek w Krakowie i
R ynek A -B  43  „pod  S ło ń ce m ", G er- 

trndy 1 „pod  E sk u la p em ", K row o d ersk a  
74 ,,pod Metką B o s k ą " , Konoj >nickiej 
3  „ A p te k *  w D ę b n ik a ch ", K rakow ska 
9  „pod Złotym  O rłe m ", M ogilska 16 
„ A p te k a " .

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórze :
B ro d z iń sk ieg o  1 „pod  O p a trz n o śc ią "

Rozprawa o d e z e rc ję  w sądzie 
w ojsk ow y m

T Wczoraj przed sądem w oj­
skowym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych W alenty K or­
czak 1. 38 oskarżony o dezercję 
z 5 Dyonu Taborów  w r. 1919. 
Ponieważ obrońca adw. dr. Sue- 
sser postawił wniosek, że K or­
czak zgłosił się jako ochotnik 
do wojska i zachodzi ewentual- 
ność bezkarności czynu dlatego 
też celem  zbadania w P . K . Li­
czy to je s t prawdą rozprawę 
odroczono.

Rozpr. przewodniczył s. w. 
mjr. Nuckowski, osk . kpt. prok. 
Bara bronił adw. dr. Suesser.

Bespeneki skok z 2 -p  piętra
W czoraj w godzinach rannych 

w domu przy ul Mazowieckiej 
11 w W arszawie z okna 2-go 
piętra klatki schodow ej w dru- 
giem podwórzu w yskoczyła i 
upadła na asfalt jakaś kobieta.

Do desperatki wezwano P o ­
gotowie ratunkowe.

Lekarz po udzieleniu pomocy 
przewiózł nieszczęśliwą ogólnie 
potłuczoną do szpitala na Czy- 
stem . Stw ierdzono, iż je s t  to 
33-letnia Jachw eda Rozenbergo- 
wa, żona właściciela magazynu 
konfekcji Damskiej przy ul. ja s ­
nej 16. Desperatka od dłuższego 
czasu zdradzała objawy choroby 
umysłowej. Na miasto wycho­
dziła zwykle pod opieką służą­
ce j.

W czoraj Rozenbergowa kazała 
idącej za nią służącej zaczekać, 
w drugiej bramie domu Mazo­
wiecka 11 sama zaś weszła do 
sieni. Zaniepokojona służąca u- 
dała się wślad za Rozenbergo­
wa. Zaledwie weszła na schody 
usłyszała krzęk tłuczonej szyby, 
po chwili zaś łoskot spadające­
go ciała.

Złośliw e uszkodzenie cudzej 
własności,

Łuszczak M ichał zam. przy 
ul. Twardowskiezo 59 w Krako­
wie, zgłosił do policji, że w 
nocy nieustalony sprawca poła­
mał mu złośliwie w ogrodzie 11 
sztuk drzewek owocowych.

Odbiór premji
N iżej w yszczególnieni C zy teln icy  

zg łoszą się  po odbiór premij' w naszej 
red ak cji dziś, dnia 7. III. b. r . między 
godz. 6 — 7 w ieczór.

J .  Jn ch a , L . K asp rzy k , W . S ch lan g , 
M. M askalow a, F . G rn ch s lsk a , J .  B ia ła ­
sow ie, S t . K napik , A dam  D rop, F r . 
K ruk, P . D u szczyk , J .  D ym ek, J .  P ła ­
cz e k , S . K rzem ien iow a, S .  Sad ow ski, 
M. Ja g ie ls k a , A . B orzoń, W . K o ta cz , 
J .  Z ięborakow a, A . H natkiew icz.

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA  i Kraków, ni. Na Gródkn 2. —■ Teiwfon 17S-02 (od f  :»dz. 8 — 11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskie! 1 wiersz. ma. 50 gr. D robn* 25 gr. za wyrnz. Prenum erata miesięczna x< 3,— wraz a odnoszeniem do doms. 
O— — — ■ — o— e w e — ■ — — w — e— i — ee^-wewwwe^"-** - i g ie i a ł - "  --wa t  » s t u — j b - t f — —  a — — w ■— — a
Oo«<odsUkf redaktor i f f ś i f t ł  i Alf**4 Cwhitkewski Dr«.k«rbia Itosworel, Kraków, Ne Gródk* 2


